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Po raz siódmy już, jakby to określił Tuwim, 

Łódź przechodzi pod d y k t a t u r ę  p oe t a-  

r i a t u. Mówienie więc o tym, że Ogólnopolskie 

Festiwale Poezji wrosły w kulturalny pejzaż mia­

sta, że stały się jego tradycją, przypomina nieco 

wyważanie dawno otwartych drzwi.

Co prawda odrzwia te mocno się swego czasu opierały 
naciskowi łódzkiego środowiska literackiego, któremu się 
taki doroczny zjazd poetów zamarzył w mieście włókna. 
Wreszcie znalazły się środki i... drzwi puściły, z hukietn, 
rzec można, i trzaskiem. Ogólnopolski Festiwal Poezji 
jest dziś bowiem bezsprzecznie najliczniej reprezentowa­
ną przez wierszopisarzy i krytyków instytucja tego typu 
w skali krajowej. A zarazem najbardziej reprezentatyw­
ną ze względu na swój zasięg i rangę.

W tym roku również, mówiąc językiem sportowym, ob­
sada Ogólnopolskiego Festiwalu Poezji przedstawia się 
mocno. Dość stwierdzić, że weźmie w nim udział blisko 
150 autorów z całej Polski. Liczba ta nie oddaje zresztą 
dynamiki ruchu poetyckiego w naszym kraju, gdyż twór­
ców in spe, jak twierdzą dobrze wtajemniczeni, mamy 
blisko sto tysięcy. Refleksem tej potężnej armii wiesz­
czów jest ilość wierszy nadesłanych na konkursy. Oto do 
konkursu na nie publikowany wiersz dla autorów po de­
biucie książkowym zgłoszono blisko 500 utworów; w bli­

źniaczym konkursie dla autorów nie posiadających jesz­
cze tomu jury zapoznać się musi z blisko 2.500 utworami. 
Ale niech się tym kłopotem bogactwa zamartwia sąd 
konkursowy, do którego weszli: Zbigniew Bieńkowski, 
Jan Błoński, Wojciech BoczkowskI, Jan Czarny, Krzysztof 
Gąsiorowski, Zbigniew Herbert, Andrzej Lam, Ryszard 
Matuszewski, Bogdan Ostromęcki. Stefania SkWarczyńska, 
Michał Sprusiński, Jacek Trznadel i Marek Wawrzkie- 

wicz.

Dalszy ciqg na str. 3

KAZIMIERZ KUŹBA

INFORMATYKA 
W BIURACH 
PROJEKTOWYCH

r
śród zagadnień dotyczących wprowadzenia informatyki na 

usługi gospodarki narodowej, szczególną pozycję zajmuje 

problem automatyzacji biur projektowych. U jej podstaw znaj­

duje się wszechstronne zastosowanie nowoczesnych metod ma­

tematycznych do projektowania, opartych — przede wszystkim 

— na wprowadzeniu technik komputerowych, zarówno do sa­

mego procesu projektowania, analiz ekonomicznych projektów, 

jak i zarządzania i kierowania biurami projektów.

Efektywne wdrożenie kompute­
rów do p r a k t y c z n e j  działal­
ności biur projektowych (proces 
projektowania, analizy ekonomicz­
ne, zarządzanie i kierowanie) naz­
wiemy k o m p u t e r y z a c j ą  tych 

instytucji.
Komputeryzacja, w sensie wyżej 

podanym, stanowi bardzo istotny 
fragment procesu automatyzacji 
biur projektowych. Ze względu na 
znaczenie tej problematyki dla go­

spodarki narodowej, a szczególnie 
dla działalności inwestycyjnej re­
sortów (budownictwo, przemysły: 
ciężki i maszynowy, górnictwo itd.), 
pragnę zwrócić uwagę na rolę oraz 
znaczenie, jakie posiada w proce­
sie realizacji inwestycji działalność 
merytoryczna biur projektowych. 
Analizę prakseologiczną tematu 
opieram na charakterystyce czyn­
ników, uzasadniających wprowa­
dzenie informatyki do biur proje­

ktowych, jako elementów decydu­
jących o ich efektach praktycz­
nych. Tworzą je: k o n i e c z n o ś ć ,  
wynikająca nie tylko z dynamiki 
rozwoju nowoczesnych metod pro­
jektowania i środków technicz­
nych, jakim i dysponują projektan­
ci w przodujących krajach Europy, 
ale również, a może przede wszy­
stkim, z naszej wewnętrznej sytua­
cji gospodarczej, wymagającej mo­
bilizacji intelektualnej projektan­
tów, m o ż l i w o ś c i ,  jakie stwarza 
państwo w tej dziedzinie oraz 
k o n s e k w e n c j i  ekonomicznych, 
które pojawiają się w rezultacie 
skomputeryzowania biur ■ projek­
towych.

Konieczność komputeryzacji biur 
projektowych wynika z dynamicz­
nego rozwoju metod matematyki 
stosowanej (badania operacyjne) 
oraz środków technicznych, które

Dalszy ciqg na str. 3
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B a t a l i a  o  r a t y f i k a c j ę  u k ł a d ó w  m o s ­
k ie w s k ie g o  I WARSZAWSKIEGO ZNALA­
ZŁA SWÓJ FINAŁ. Bundestag — przy wstrzy­

maniu się od głosu większości deputowanych opozycji, 
która nie odważyła się wypowiedzieć przeciwko — 
przyjął układy, a następnie zatwierdził je Bundesrat. 
Prawda, że przebieg procedury ratyfikacyjnej, może 
skłonić do refleksji, niczym to jednak nie pomniejsza 
faktu ratyfikacji. UKŁADY BOWIEM W EJDĄ W 
ZYCIE.

Tak więc kraje socjalistyczne, dążące do normaliza­
cji stosunków z NRF na jedynie możliwej płaszczyź­
nie uznania realiów europejskich, a wśród nich gra­
nicy na Odrze i Nysie, odniosły historyczny sukces. 
Polityka współistnienia i tworzenia zrębów) europej­
skiego bezpieczeństwa dała owoce. Największa z prze­
szkód do konferencji na temat bezpieczeństwa i współ­
pracy została usunięta. Wejście w życie układów sta­
nowić będzie o odprężeniu w Europie, potwierdzeniu 
jej dzisiejszego kształtu, wyrzeczeniu się stosowania 
siły lub posługiwania w polityce groźbą jej użycia. 
Układy, wychodzące z faktu istnienia dwóch państw 
niemieckich, torują także drogę realizacji porozumie­
nia berlińskiego, w którym Berlin Zachodni uznany 
jest za odrębny organizm polityczny.

Ratyfikacja układów zapoczątkuje proces normali­
zacji stosunków z NRF, w toku którego z pewnością 
pojawi się niejedna trudność. Wychodząc jednak z li­
tery i ducha układów, przeszkody te będzie można 
przezwyciężać.

Dla nas — Polaków — możliwości normalizacji sto- 
sunków wynikają przede wszystkim z artykułu 1 ukła­
du między Polską a NRF, który potwierdza zachod­
nią granicę Polski, jej nienaruszalność teraz i w przy­
szłości oraz zobowiązuje obie strony do wyrzeczenia się 
jakichkolwiek roszczeń terytorialnych. Zawsze podkre­
ślaliśmy, że tylko na tej podstawie możliwe jest pod­
jęcie kroków normalizacyjnych, zapoczątkowanie od­
prężenia w dwustronnych stosunkach.

Układ z NRF, któremu obustronna ratyfikacja 
nada wiążącą moc, odnosi się równocześnie do prze­
szłości i przyszłości. Do przeszłości dlatego, że sta­
nowi ważny akt polityczny, akceptujący przez NRF 
rezultaty II wojny światowej, do przyszłości natomiast, 
ponieważ otwiera proces normowania stosunków, ich 
treści i charakteru.

Tak więc po rozstrzygnięciu przed z górą 20 laty 
naszych stosunków z NRD — pierwszym w dziejach 
demokratycznym państwem niemieckim, teraz otwiera 
się szansa współdziałania w dziedzinie zapewnienia 
pokoju w Europie także z drugim. W tysiącletniej hi­
storii stosunków polsko-niemieckich szansa to wyjąt­
kowa. Czy i jak zostanip ona wykorzystana dla tego 
wzniosłego celu — zależeć będzie od NRF. My bowiem 
wielokrotnie okazywaliśmy dobrą wolę — także wów­
czas, gdy nie zapominając ani na chwilę o bolesnych 
doświadczeniach I I  wojny światowej, podjęliśmy ro­
kowania, torujące drogę układowi. Jego znaczenie po­
lega na tym, że ostatecznie zamyka problem prawno- 
międzynarodowego uznania granicy, o rzeczywistej nie­
naruszalności, której stanowi układ sił politycznych 
w świecie i nasze miejsce w socjalistycznej wspólno­
cie.

Ratyfikacją układów i  ich wejściem w życie zain­
teresowane są wszystkie narody Europy. Łączą bo­
wiem z nim i nadzieje na odprężenie na naszym kon­
tynencie i pokojową współpracę między krajami. W 
komentarzach niemal ze wszystkich stolic świata wia­
domość o ratyfikacji układów przez NRF przyjęto z 
ulgą, że wreszcie będzie można zapoczątkować reali­
zację pakietu propozycji służących pokojowi.

Takie nadzieje łączą obserwatorzy także z moskiew­
ską i warszawską wizytą prez. Nixona. Nie uprzedza­
jąc faktów — przypomnijmy dzisiaj raczej historię 
spotkań szefów Związku Radzieckiego i Stanów Zjed­
noczonych.

W ostatnich trzydziestu latach do spotkań takich 
dochodziło ośmiokrotnie, ale tyłko w trzech wypad­
kach rozmowy miały charakter dwustronny: w 1959 
roku w Camp David, w 1961 roku w Wiedniu i w 1967 
r-oku w Glasboro.

R. Nixon byl w Związku Radzieckim trzy razy: w 
1959 roku, kiedy jako wiceprezydent przybył na 
otwarcie wystawy amerykańskiej, natomiast w latach 
1965 i 1967 gościł jako osoba prywatna. Tylko więc 
w pierwszym przypadku prowadził rozmowy politycz­
ne z przywódcami radzieckimi. Wtedy też podjęto in i­
cjatywę rozmów na temat możliwości pokojowego za­
stosowania energii atomowej.

W komentarzach prasy światowej najczęściej prze­
widuje się, że wizyta Nixona w Moskwie przyniesie 
finalne rozwiązanie trwających od 1969 roku roko­
wań na temat ograniczenia broni strategicznej (SALT). 
Przypomnijmy, że dotychczas odbyło się 7 rund ro­
kowań i 116 spotkań, których miejscem były przemien­
nie Wiedeń i Helsinki. Z rozpoczętą w marcu br. ko­
lejną rundą rokowań łączy się nadzieje na porozumie­
nie radziecko-amerykańskie w sprawie pierwszego 
etapu ograniczenia nuklearnej broni strategicznej. Czy 
przewidywania te spełnią się — przekonamy się 
wkrótce.

I na zakończenie powróćmy raz jeszcze do NRF. W 
ub. tygodniu pisaliśmy o złożoności sytuacji w parla­
mencie zachodnioniemieckim. Teraz napłynęły infor­
macje, że rząd rzeczywiście szuka drogi wyjścia w 
przedterminowych wyborach. Kanclerz Brandt wysu­
nął pod adresem opozycji propozycję porozumienia się 
co do tego. Przypuszcza się, że takim roziciązaniem 
nie są zainteresowane partie chadeckie. Raczej zależy 
im na tym, aby utrudniać życie rządowi w Bundes­
tagu i nie zezwalać mu na swobodne manewrowanie. 
CDU/CSU obawia się zresztą, że ratyfikacja układów 
będzie największym atutem wyborczym koalicji rzą­
dowej.

Zewszqd o wszystkim

Po zwrocie Okinawy
„NEW YORK TIMES" — NOWY JORK

Przekazanie wyspy Okina­
wy pod administrację japoń­
ską stawia określone pro­
blemy zarówno przed Japo­
nią, jak i przed amerykań­
ską strategią wojskową.

Dla Japonii oznacza to, że 
musi ona rozlokować tam 
siły samoobrony, które we­
zmą na siebie odpowiedzial­
ność za ochronę Okinawy, 
jako nieodłącznej części Ja ­
ponii. W związku z tym Ja ­
pończycy będą musieli roz­
lokować na wyspie 6.800 
żołnierzy, samoloty typu 
„F-104“, baterie rakiet „Ni­
ke" oraz inny sprzęt woj­
skowy.

Jednakże pojawienie się 
na Okinawie niewielkiej 
grupy personelu gospodar­
czego wywołało takie nieza­
dowolenie pacyfistów na 
wyspie i lewicowych kryty­
ków w Tokio, że wszystko 
co już przetransportowano 
na wyspę, trzeba było ode­
słać z powrotem do Japo­
nii. W związku z tym, być 
może, liczebność załogi wy­
spy zostanie zmniejszona.

Drugi problem dotyczy 
spornych wysp Senkaku, po­
łożonych na północny 
wschód od Tajwanu, w tej 
strefie Oceanu Spokojnego, 
w której Stany Zjednoczone 
nie są obecnie zaintereso­
wane.

Do wysp Senkaku rości 
pretensje Japonia. John Fo- 
ster Dulles złożył oświad­
czenie na konferencji poko­
jowej w San Francisco w 
1951 roku, że Japonii pozo­
stawi się częściową adm ini­
strację na tym terytorium, 
znajdującym się pod ame­
rykańską administracją woj­
skową. Teraz jednak Depar­
tament Stanu USA mówi, że 
zwrśca wj>spy władzom ja ­
pońskim, ale definitywne 
załatwienie sprawy ich su­
werenności odkłada na ra­
zie ad acta.

Te próby Stanów Zjedno­
czonych pozyskania sobie 
sympatii Chin, doprowadza­
ją  Japończyków do wście­
kłości. Na wyspy m ają tak­
że chęć i Chiny 1 Tajwan, 
ponieważ wokół wysepek

Senkaku, jak przypuszczają 
eksperci, znajdują się nie­
zwykle bogate złoża ropy 
naftowej.

Co się tyczy Stanów Zje­
dnoczonych, to przekazanie 
Okinawy oznacza pewne o- 
graniczenie operatywności 
sił zbrojnych USA w zacho­
dniej strefie Oceanu Spokoj­
nego. Po definitywnym prze­
jęciu Okinawy przez Japonię, 
Waszyngton zrzeknie się 
prawa magazynowania tam 
broni jądrowej, a jądrowy 
potencjał Stanów Zjedno­
czonych na Dalekim Wscho­
dzie zostanie skoncentrowa­
ny w południowej Korei, na 
Filipinach i w południowo- 
wschodniej Azji. W związku 
z tym wyspę Guam pozbawi 
się roli bazy wspierającej.

Japońsko - amerykańskie 
„porozumienie w  sprawie 
bezpieczeństwa’1 obejmuje 
również Okinawę. Oznacza 
to, że Stany Zjednoczone, 
pragnąc użytkować swoje 
japońskie bazy, będą zmu­
szone przeprowadzić przed 
tym „wstępne negocjacje" 
z Japonią.

Główną konsekwencją tej 
nowej sytuacji będzie to, że 
z Okinawy nie wystartują 
już latające fortece „B-52”, 
by bombardować Wietnam, 
jak to miało miejsce w la­
tach 60-t.ych.

Zdaniem niektórych eks­
pertów strategii, ogranicze­
nia te świadczą o przenie­
sieniu ciężaru wszystkich 
przeprowadzanych operacji 
bojowych na wyspę Guam. 
nie bacząc na dodatkowe 
setki mil, dzielących tę wy­
spę od południowo-wschod­
niej Azji i Południowej Ko­
rei. Niektórzy wojskowi żą­
dają nawet założenia no­
wych amerykańskich baz na 
innych wyspach z grupy 
Wysp Mariańskich.

Waszyngton ma całkowitą 
swobodę działania na wys­
pie Guam, ponieważ jest to 
terytorium amerykańskie. 
Ale inne wyspy, jak na 
przykład Sajpan i Tinian są 
terytoriami podopiecznymi i 
ich los polityczny jest na 
razie niejasny.

Kraj okryiy w Himalajach
„GEOGRAPHICAL MAGAZINE" — LONDYN

W. SŁAW SKI

Pięćsetkilogramowy bagaż, 
dwa lata starannych przygo­
towań i proszę: zapomnia­
łem o „katasie". Mój prze­
wodnik, Taszi, patrzy na 
mnie z wyrzutem. Ale i tak 
mieliśmy szczęście. Jakiś 
mnich sprzedał nam „katas“
— białą, jedwabną przepa­
skę, którą — zgodnie z m iej­
scowym obyczajem — nale­
ży podarować najbardziej 
czcigodnej osobie, by wyra­
zić jej swój najgłębszy sza­
cunek. Nim weszliśmy do 
rezydencji monarchy, Taszi 
pouczył mnie, że powi- _ 
nienem ofiarować „katas“ 
z oznakami maksymalnej 
„skromności i powściągliwo­
ści".

Na szczęście ceremonia 
przebiegła pomyślnie. Przy­
siadłszy na skrzyżowanych 
nogach u stóp tronu dowie­
działem się, że jego wyso­
kość Angun Tensing Tran- 
duł był 24 królem Mustangu 
(obecnie rządzi 25 z kolei 
król Dżigme Dordże Tran- 
dum). W rozmowie wyjaśni­
ło się też, iż jego wysokość 
nie podejrzewa nawet, że 
ziemia jest kulista. Dla nie­
go i dla jego poddanych zie­
mia jest całkiem płaska i 
ma kształt półksiężyca. Czyż 
można .się temu dziwić? 
Czyż niemniej dziwne jest 
to, że w drugiej połowie X X  
wieku ludzkość nic nie wie
o istnieniu Mustanga, tybe­
tańskiego królestwa z wielo- 
wieczną historią?

Zagubione za szczytami 
Annapurny (8.078 m) i Dhau­
lagiri (8.172 m rs siódma

wysokość na świecie), kró­
lestwo jest otoczone z trzech 
stron Tybetem. Pod wzglę­
dem powierzchni nie ustę­
pując Normadii, Mustang 
leży na wysokości pięciu ty­
sięcy metrów ponad pozio­
mem morza i jest najwyżej 
położonym krajem na świe­
cie, w najbardziej trudno 
dostępnym rejonie Tybetu. 
Z Nepalem łączy królestwo 
Mustangu jedna jedyna kar­
kołomna droga górska.

Niedawno królestwo zo­
stało oficjalnie przyłączone 
do Nepalu. Dotąd Mustang 
posiadał status tybetańskie­
go państwa buddyjskiego. 
Rząd nepalski kieruje sle- 
rą kontaktów zagranicznych 
Mustangu, ale królestwo za­
chowuje nadal znaczną au­
tonomię.

Pierwszym Europejczykiem, 
który dotknął stopą ziemi 
lego zdumiewającego kraju, 
był Szwajcar Toni Hagen 
(1952 r.) W 1959 roku woj­
ska chińskie wkroczyły do 
Tybetu i Mustang, leżący w 
rejonie ważnym strategicz­
nie, stał się niedostępny dla 
cudzoziemców.

Pozwolenie na podróż do 
Mustangu udało mi się o- 
trzymać po długich i nie 
kończących się rozmowach. 
Okazało się jednak, że jest 
to pierwsza, ale nie najtrud­
niejsza przeszkoda. Trzeba 
było jeszcze dotrzeć do te­
go górskiego królestwa. Dro­
ga była jedna: 15-dniowy 
marsz trasą, wiodącą v/zdłuż 
doliny rzeki Kali-Gandak, 
poprzez główny łańcuch H i­

malajów. Jest to najw ięk­
szy kanion świata.

Gdy wreszcie nasza mała 
ekspedycja wyszła z tej gi­
gantycznej górskiej szczeli­
ny na wysokości 4.300 me­
trów, moim oczom ukazała 
się zadziwiająca stolica kró­
lestwa — Lo Mantong, wy­
strzelająca w górę obronny­
mi basztami, pośród pejza­
żu doprawdy księżycowego. 
Miasto jest opasane wysokim 
murem, kryjącym czerwone 
wieże trzech klasztorów i 
biały pałac, ciasno otoczony 
tulącymi się do siebie ma­
leńkimi domkami. Do stoli­
cy można wejść tylko przez 
jedyne wrota, zamykane co­
dziennie o godzinie 8 wie­
czorem, które chronią jej 
1.200 mieszkańców przed 
bandami i złymi duchami. 
W królestwie są jeszcze dwa 
miasta i 23 wsie. Domy w 
Mustangu buduje się z zie­
mi, którą wsypuje się do 
drewnianej formy i mocno 
prasuje. Jest to zabieg, od­
powiadający, mniej więcej, 
naszej technologii przygoto­
wywania żelazobetonu. Chło­
pom wolno budować domy 
nie wyższe, niż 3-piętrowe; 
miejscowa „szlachta” miesz­
ka w 4-piętrowych domach, 
a król rezyduje w czterech 
6-piętrowych budynkach.

Mustang wyłania się z 
pomroku dziejów w 1300 ro­
ku. Jego założyciel, Ame 
Pal, przybył ze swymi wo­
jownikami z Tybetu i zagar­
nął kilkanaście umocnień, 
których ruiny i dziś jeszcze 
widać w różnych rejonach 
kraju. Ongiś w Tybecie by­
ło około stu maleńkich, nie­
zawisłych królestw, które 
zniknęły, gdy dalaj-lamowie 
podporządkowali sobie liczne 
drobne ksiąstewka. Do dziś 
zachowały się faktycznie tyl­
ko trzy tybetańskie króles­
tw a :, Mustangu, Sikkimu i 
Buthanu. Porozumienie mię­
dzy Nepalem i Mustangiem, 
na mocy którego królestwo 
zobowiązało się płacić Nepa­
lowi — i płaci do dziś — 
coś około 150 dolarów rocz­
nie, zapobiegło przyłączeniu 
Mustangu do chińskiego Ty­
betu.

Nazwa: Mustang, pochodzj 
od skażonego „Smong-tapg”,
co w zachodniofybetańskim 
narzeczu oznacza „dolinę 
modlitw”. Jak już z samej 
nazwy wynika, królestwo 
jest krajem głęboko religij­
nym i przyoomina pod tym 
wzaledem Centralny Tybet. 
Sześciuset, z ośmiu tysięcy 
mieszkańców kraju — to du­
chowni. należący do jednej 
z najbardziej starożytnych 
sekt tybetańskich „sakla”. 
Na terytorium Mustangu 
znajduje się trzvnaście kla­
sztorów. spośród których 
wiele stanowi unikalne za­
bytki kultury tybetańskiej.

Jest to kraj o klimacie o- 
strym 1 suchym, kompletnie

pozbawiony drzew i krze* 
wów oraz bogatszych Pa­
stwisk. Tylko za cenę uPaf* 
tej i mozolnej pracy u d a je  

się wysiać pszenicę i jęc *̂ 
mień, korzystając przy tym 
z kanałów nawadniającycn> 
które doprowadzają wodę 
odległych górskich lo d o W " 

ców. Gdy kończy się krótki 
sezon uprawy ziemi i 
rów, chłopi wyganiają s ta d a  

na oddalone pastwiska. Wra* 
z nadchodzącą zimą wyPra* 
w iają do Tybetu długie ka­
rawany jaków, koni i owiec, 
a powracają z ładunkiem so~ 
li, którą dostarczają z kolei 
do Nepalu.

Panuje tutaj równoupraw­
nienie pici: Kobiety nie osła­
n iają twarzy, dzielą truuy 
dnia couziennego na r o w W  

z męzczyznami i biorą ak ty  
wny udział w życiu społe- 
cznym. Należy to chyba tlu'  
maczyć faktem, że w Mu­
stangu jest szeroko rozP0' 
wszecnniona poliandria — 
byczaj, pozwalający kobiecie 
mieć kilku męzow. Z r o z u ­

miale, że to zapewnia JeJ 
kierowniczą rolę w gospo­
darstwie domowym.

Surowy klimat, izolacja od 
innych rejonów, kładą swe 
piętno na ludziach, którzy 
wprawdzie rzadko choruje 
ale niedługo żyją, wbrew 
szeroko rozpowszechnionej

opinii o himalajskiej długo* 
wieczności. Chłód i w y s o k o ­

górskie powietrze zapobiega* 
ją rozprzestrzenianiu si(< 
bakterii i dlatego choroby 
infekcyjne, tak p o w s z e c h n e

w pozostałej części Azji, tu­
taj są praktycznie n ie z n a n e .  

Jednakże człowieka w wieku 
60-ciu lat uważa się za 
zgrzybiałego starca i bardzo 
rzadko spotyka się ludzi do­
żywających do 80-ciu lat.

Podobnie jak niegdyś, ży­
cie mieszkańca Mustangi* 
jest sztywno ograniczone ra­
mami społeczeństwa feudal­
nego. Władza królewska na­
kłada na poddanych obowią- 
zek składania licznych da* 
nin. Wykluczając arystokra­
cję, która pomaga k r ó lo w i  

rządzić krajem, każda ro­
dzina spełnia określone ° ' 
bowiązki: jedne noszą w od? 
do pałacu, inne zaopatruje 
pałac królewski w opał, le­
szcze inne dostarczają ziar­
no, a jeszcze inne noszą ba­
gaże królewskie i dostarcza­
ją mu koni i jaków do prze* 
jażdżek po kraju itd.... A]e 
wszystko to nie degraduje 
mieszkańca królestwa do ro­
li chłopa pańszczyźnianego, 
w europejskim tego s ło w a  

znaczeniu. Podatki ściąg® 
się nie z chłopów, a z pozo­
stających w ich użytkowania 
działek. Innymi słowy. 7' 
charakteru tych s t o s u n k ó w  

wynika, że jest to nie tyle 
pańszczyzna, ile odmiana 
dzierżawy.

Pogrom
„INTERNATIONAL HERALD TRIBUNE" — PARYŻ

W końcu kwietnia w pro­
w incji Binh Dinh, na wy­
brzeżu centralnego Wietna­
mu, trzy duże okręgi, za­
mieszkałe przez 200 tysięcy 
ludai, uległy naciskowi ko­
munistów (Siły Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego — 
red.), nie stawiając prawie 
oporu.

Kilka lait pracy przy rea­
lizacji programu .pacyfika­
c ji” poszło na marne, a 
„wietnamizacja” nie wytrzy­
mała decydującej próby. 
Do niepowodzenia przyznają 
się zarówno Południowo- 
wietnamczycy (władze saj- 
gońskie — red.), jak i ame­
rykańskie osobistości ofi­
cjalne, przebywające w 
Quy-Nhon, stolicy prowin­
cji.

Pułk armii południowo- 
wietnamskiej w liczbie 3 ty­
sięcy ludzi, zmniejszony, na­
wiasem mówiąc, do jednej 
czwartej przede wszystkim z 
powodu dezercji, walczy 
niedaleko od Quy-Nhon. 
Mało kto spośród amery­
kańskich doradców i przed­
stawicieli południowowiet- 
namskich kół rządowych 
wierzy, że utrzyma on po­
zycje. Oddział ten — 40 pułk 
piechoty — jak podano do 
wiadomości, nie wytrzymał

ani jednej próby w wal­
kach, które prowadzi od 
dwóch tygodni.

Wysoki urzędnik połud- 
niowowietnamski, który 
prosił, by nie wymieniać S° 
z nazwiska, powiedział po 
upadku okręgu Hoai-Nhon: 

„Straciliśmy go dlatego, że 
miejscowe oddziały byty 
zdemoralizowane. Ż o łn ie r z e  

z tych oddziałów są przeko­
nani, że regularna armia 
sprzedała ich. Nie mogliśmy 
utrzymać Hoai-Nhon z po­
wodu dezercji. Żołnierze ° ' 
puścili swoje stanowisk® 
nocą i nie weszli do walk*’ 
gdy rano rozpoczęło się na- 
taircie”.

Jeden z amerykańskich 

doradców wojskowych po­
wiedział otwarcie, że opu^' 
cił Bong Son, gdy zobaczy’’ 
jak dowódca 40 pułku oraZ 
komendant okręgu Hoai- 
Nhon załadowali swoje 1°' 
dówki do samochodu i u '  
ciekli, pozostawiając na Pa' 
stwę losu wojsko i oddzia­
ły miejscowe. Wielu żołnie­
rzy porzuciło broń i u c ie k ło  

w góry.
„W Hoai-Nhon bywa za­

zwyczaj 25 proc. nadwyżk* 
ryżu — powiedział jeden 2 
doradców amerykańskich-

Wiadomo teraz, kto ją  weź­
m ie”...
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radykalnie zmieniły metodologię 
Projektowania w krajach zachod­
nich, zmuszając tym samym nasze 
zespoły projektowe do poznania 
oraz zastosowań tych metod i środ­
ków, w celu dorównania zagranicz­
nym specjalistom. Nie wprowadza­
jąc na użytek codzienny do biur 
Projektowych programowania ma­
tematycznego, teorii gier, teorii 
grafów, rachunku probabilistyczne­
go, teorii systemów lub innych 
znanych metod optymalizacyjnych, 
nie będziemy partnerami w dziedzi­
nie projektowania z zagranicą, z 
oczywistą szkodą dla naszych inte­
resów gospodarczych. Prócz tego, 
jeżeli w najbliższym okresie tra­
dycyjny suwak logarytmiczny bę­
dzie nadal podstawowym środkiem 
obliczeń projektanta, wówczas na­
sze zacofanie techniczne będzie 
■Wzrastać.

Zachodzi więc bardzo pilna po­
trzeba dokonania radykalnych 
zmian, zarówno w metodologii pro­
jektowania, jak również w wypo­
sażeniu biur projektowych w no­
woczesne środki techniczne, do 
których należą między innymi: 
arytmometry elektroniczne z mały­
mi pamięciami operacyjnymi, np. 
arytmometry włoskiej firmy Oli- 
Vetti typu Program ma 2, minikom­
putery o zestawach urządzeń ze­
wnętrznych oraz peryferyjnych, 
dostosowanych do projektowania, 
urządzenia do wizualnego konta­
ktowania się z komputerami, zwa­
ne displayami, pióra świetlne, au­
tomatyczne stoły kreślarskie, ma- 
szyny do pisania z wyjściem taś­
my perforowanej wielokanałowej, 
nP- typu Optima 528, która jest 
dostosowana do współpracy z pol­
skim komputerem ODRA 1204 itp.

Zastosowanie wspomnianych u- 
rządzeń dynamizuje pracę projek­
tantów, czyniąc ją  wysoce koncep­
cyjną, a więc twórczą. Urządzenia 
te są podstawowymi środkami au­
tomatyzacji projektowania. Naj­
ważniejsze spośród nich to kom­
putery różnych typów. Są one naj­
bardziej wyspecjalizowanymi środ­
kami technicznymi. Ich efektyw­
ne wykorzystanie w procesie pro­
jektowania wymaga ze strony pro­
jektantów umiejętności zastosowa­
nia modelowania matematycznego 
Wszystkich zasadniczych elemen­
tów, wchodzących w skład proje­
ktu. Ścisłe opisy formalne (mate­

matyka), a nie intuicja, głęboka 
wiedza specjalistyczna oparta na 
gruncie matematyki, a nie staż 
(nawet bardzo długi) decydują o 
wynikach pracy nowoczesnego pro­
jektanta.

Komputery zastosowane w każ­
dej dziedzinie działalności biur 
projektowych, jak projektowanie, 
analizy ekonomiczne, zarządzanie
— elim inują w naturalny sposób 
tzw. rutyniarzy, którzy w obawie 
przed wysiłkiem, jaki trzeba wło­
żyć, aby nauczyć się nowoczesne­
go projektowania czynią wszystko, 
aby zdyskredytować to, co wnosi 
ze sobą komputeryzacja biura, glo­
ryfikując jednocześnie staż oraz 
intuicję. Nie można, oczywiście, 
negować tych dwóch czynników w 
procesie projektowania, ale rów­
nież nie należy uważać ich za 
czynniki decydujące o wartości 
projektanta. Na podstawie włas­
nych spostrzeżeń zagranicznych 
stwierdzić mogę, że w bardzo licz­
nych przypadkach młodzi inżynie­
rowie, którzy posiadali gruntowne 
przygotowanie merytoryczne, opar­
te na głębokiej znajomości badań 
operacyjnych i mieli do dyspozycji 
odpowiednie środki techniczne, sta­
wali się bardzo często partnerami 
projektantów o długim stażu za­
wodowym. O sukcesach nowoczes­
nego projektowania decydują prze­
de wszystkim wiedza projektantów 
i środki techniczne, pozostające w 
ich dyspozycji.

Komputeryzacja biur projekto­
wych staje się bardzo istotnym 
czynnikiem, wyzwalającym zdol­
ności projektowe młodych inżynie­
rów i techników, którzy, jak po­
kazuje praktyka, bardzo chętnie 
angażują się do nowoczesnego pro­
jektowania. Wprawdzie urzędowym 
hamulcem ich rozwoju stają się, 
powszechnie krytykowane, wyma­
gania uprawnień projektowych, 
sprowadzających się do tego, że 
zdolny, czasami wybitnie, inżynier 
lub technik projektuje, a premie 
bierze za niego kolega, mający u- 
prawnienia, ale będący często 
uosobieniem tego, co wsteczne w 
projektowaniu. Należy spodziewać 
się, że tym problemem zajmą się 
odpowiednie władze resortów i 
przetną ten gordyjski węzeł. Inte­
res społeczny wymaga, aby roz­
wiązaniem tego problemu w biu­
rach projektowych zająć się zdecy­
dowanie.

Innym czynnikiem wpływającym 
na konieczność komputeryzacji 
biur projektowych jest zwiększe­
nie zadań projektowych na skutek

rozpoczęcia realizacji nowej poli­
tyki inwestycyjnej przez państwo.

Obecnie, władze partyjno-rządo- 
we wymagają od biur projekto­
wych racjonalniejszych, niż daw­
niej, rozwiązań projektów. Proje­
ktowanie ma stać się projektowa­
niem optymalnym, a odpowiedzial­
ność projektantów za przyjęte roz­
wiązania techniczno-ekonomiczne 
wzrasta niewspółmiernie do wyma­
gań sprzed kilku lat. Również wy­
mogi, dotyczące skrócenia proce­
su projektowania uzasadniają ce­
lowość komputeryzacji biur proje­
ktowych.

Należy z naciskiem podkreślić 
fakt, że dotychczasowe terminy 
realizacji inwestycji były spowo­
dowane za d ł u g i m i  c y k l a m i  
projektowania oraz wadliwą (bar­
dzo często) jakością dokumentacji 
technicznej. Musimy zdać sobie 
jasno sprawę z relacji, jaka za­
chodzi pomiędzy czasem realiza­
cji projektowanej inwestycji, a cza­
sem niezbędnym na wykonanie jej 
projektu technicznego. Praktyka 
wskazuje na to, że usprawnienie 
projektowania związane jest auto­
matycznie ze s k r ó c e n i e m  cza­
su r e a l i z a c j i  i n w e s t y c j i .  
A  o to głównie chodzi nam wszy­
stkim.

Zasadniczym elementem pozy­
tywnych zmian w tej dziedzinie 
staje się więc konieczność opano­
wania w procesie projektowania 
technik informatycznych oraz uczy­
nienia z komputera środka, który 
pozwala projektować optymalnie, 
ekonomicznie i szybko. Jest«to dzi­
siaj zagadnienie pierwszorzędnej

wagi w realizacji polityki inwesty­
cyjnej państwa.

Istnieje obecnie dobry klimat, 
stworzony przez władze państwo­
we, aby zrealizować sensownie to 
przedsięwzięcie.

Powołanie Krajowego Biura In ­
formatyki (KBI), jako instytucji 
priorytetowej w dziedzinie kompu­
teryzacji gospodarki narodowej, a 
więc i komputeryzacji biur proje­
ktowych, ma również sprzyjać roz­
wiązaniom praktycznym tych 
przedsięwzięć.

Z uznaniem należy odnotować 
fakt i d e o w e g o  zaangażowania 
kierownictwa KBI w rozwiązywa­
niu bardzo trudnych problemów, 
przed jakimi stoi informatyka w 
Polsce. Są środki finansowe (na 
razie skromne). Jest klimat. Jest 
kierownictwo, któremu możemy 
ufać, że podoła zadaniom, jakie 
należy rozwiązać, ale jednocześnie 
istnieje ogrom problemów, wyma­
gających wspólnego wysiłku wszy­
stkich informatyków, wszystkich, 
którym głęboko leży na sercu 
sprawa poprawy organizacji naszej 
gospodarki, jako całości, a szcze­
gólnie zwiększenie efektywności 
inwestycji, limitujących stan go­
spodarki narodowej Możliwości in­
formatyki tkwią nie w typąch 
komputerów (choćby tych z najdo­
skonalszym softwarem i najnowo­
cześniejszym hardwarem), ale w 
wiedzy, doświadczeniach praktycz­
nych i zbiorowyrty wysiłku specja­
listów informatyki.

Problemy, które, między inny­
mi, trzeba rozwiązać możliwie 
szybko (czekają na nie biura pro­

Fol. B. Bojariński

jektowe O znacznym stopniu za­
awansowania w dziedzinie infor-. 
matyki) — to:

+  ustalenie zasad korzystania 
z różnych programów Już 
istniejących (opracowania 
własne biur projektowych);

+  ustalenie zasad odpowiedzial­
ności za program (kto ponosi 
konsekwencje za ewentualne 
mankamenty programu uży­
tego w projektowaniu: pro- 
jektant-użytkownik, czy au­
tor?);

-f- ustalenie sensownych zasad 
odpłatności za korzystanie z 
obliczeń komputerowych (z 
jakich środków biura? czy 
obciążać projektanta?);

-f- stworzenie r z e c z y w i s t e ­
go ośrodka informacji na te­
mat programów już istnieją­
cych, będących w opracowa­
niu i planowanych do opra­
cowań;

+  definitywne rozwiązanie za­
gadnienia autorstwa progra­
mów;

+  opracowanie wzorcowych 
programów dotyczących eta­
pów komputeryzacji biur 
projektowych różnych typów, 
np. budownictwa ogólnego, 
technologicznych itp.

Nierozwiązanie dotychczas w'w 
problemów, lub rozwiązania poło­
wiczne niektórych, hamuje w po­
ważnym stopniu pracę komputery­
zacji w licznych biurach projekto­
wych. KBI m u s i  zająć się tymi 
zagadnieniami i rozwiązać je w 
skali krajowej.

Wymieńmy tylko niektóre z kon­
sekwencji komputeryzacji biur 
projektowych, jako najbardziej u- 
zasadniające realizację przedsię­
wzięć komputeryzacyjnych: pod­
niesienie na wyższy poziom wiedzy 
ogólnej oraz merytorycznej proje­
ktantów. przez odciążenie ich od 
żmudnych obliczeń itp., umożliwie­
nie stosowania wielowariantowych 
rozwiązań, dzięki wprowadzeniu 
na użytek projektantów modelo­
wania tematycznego, skracanie ter­
minów cyklu projektowego (wpływ 
na skracanie cyklu inwestycji pro­
jektowanych!, wprowadzenie do 
projektowania elementów rozwią­
zań optymalnych lub suboptymal- 
nych. efektywne prowadzenie ba­
dań technologicznych, wprowadze­
nie na użytek biura nowoczesnych 
technik zarządzania i kierowania, 
zwiększenie roli koordynacji w 
projektowaniu, postęp w synchro­
nizacji technologii projektowania, 
wprowadzenie nowoczesnych tech­
nik w archiwizacji dokumentacji 
projektowej itp.

Problem komputeryzacji biur 
projektowych powstał jako natu­
ralna konsekwencja rewolucji nau­
kowo-technicznej, która dokonuje 
się dzisiaj. Jej realizacja jest ko­
niecznością, dyktowaną podstawo­
wym prawem rozwoju, w myśl 
którego nieuczestniczenie w postę­
pie naukowo-technicznym, powo­
duje stagnację ekonomiczną ze 
wszystkimi skutkami, jakie stąd 
wynikają.

W naszych, krajowych, warun­
kach komputeryzacja biur proje­
ktowych stała się możliwością, któ­
rą, wprawdzie za wolno, ale reali­
zujemy, oczekując na pozytywne 
rezultaty, jakie ma przynieść go­
spodarce narodowej.

Chodzi jednak o to, aby każdy 
inżynier i technik, matematyk czy 
ekonomista poczuł się odpowie­
dzialny za ostateczne wyniki wdra­
żania informatyki do gospodarki 
narodowej, a swoje zdolności, wie­
dzę, zapał i energię oddal te) wiel­
kiej sprawie.

K a z i m ie r z  k u z b a
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dodajmy, że nie jest to jedyny kłopot Jurorów, któizy 
muszą prócz tego przeanalizować całokształt dorobku wy­
dawniczego w dziedzinie poezji w okresie między kolej­
nymi festiwalami (ok. 150 pozycji) i równolegle całokształt 
takiego dorobku w dziedzinie eseistyki o poezji (ok. 20 po­
rc ji) . Ale ta dwutorowość prac sądu konkursowego, ana­
lizującego zarówno bieżącą produkcję poetycką (konkur- 
sy)> jak też twórczość scaloną w tomikach, pozwoliła na 
Uchwycenie wszystkich aktualnych tendencji poetyckich 
w Polsce i dlatego właśnie łódzki festiwal ma tak istot­
ne znaczenie dla wytyczenia dróg wierszopisarstwa w na­
szym kraju. Stanowi on bowiem konfrontację poglądów 
Wszystkich pokoleń twórców, a zarazem przegląd wszyst­
kich poetyk, jakie aktualnie uprawiane są w naszym 
kraju.

Dobrą platformę do zamanifestowania swoich poglądów 

stanowi zazwyczaj festiwalowa dyskusja. Wprawdzie jej 
Zakres wyznaczają ramy referatów, ale doświadczenie 
Uc*y. że nie jest to obręcz żelazna. Zresztą tematy refe­
ratów stanowią jakby oko poetyckiego cyklonu. wvstar- 
(v-y zajrzeć do programu. Oto Roman Loboda przedstawi 
nam poezję „jako czynnik i efekt modelowania osobo­
wości”, z  kolei Krzysztof Mętrak skoncentruje swoją

uwagę na świadomości poetyckiej we współczesności. 
Wreszcie Zbigniew Jerzyna zreferuje „Aktualne tenden­
cje w poezji”.

Ogólnopolski Festiwal Poezji od początku unikał samo- 
izolacji twórców. Na sali obrad widzi się przecież sporo 

tych, którzy sami wierszy nie piszą, są za to wrażliwymi

RZECZPOSPOLITA 
POETYCKA

czytelnikami poezji. Dialog ten prowadzony był od daw­
na, a dyskusja ogarnęła szerokie kręgi czytelnicze. Spra­
wiła to prowadzona z uporem i rozmachem akcja spot­
kań autorskich, stanowiąca przedłużenie sporów i niepo­
kojów festiwalowych. .W, tym roku uczestnicy łódzkiego

zjazdu wezmą udział w spotkaniach autorskich w 36 pla­
cówkach kulturalno-oświatowych na terenie miasta oraz 
w 12 podobnych placówkach na Ziemi Łódzkiej (szkoły, bi­
blioteki, kluby prasy, domy kultury). Pobyt poetów na 
Ziemi Łódzkiej, co w tej skali zdarza się po raz pierw­
szy, rozszerzy zakres bezpośredniego oddziaływania fe-
• tiwalu, a i samej poezji przysporzy zapewne nowych 
czytelników. Zresztą władze Ziemi Łódzkiej dowiodły, że 
nie boją się tego poetyckiego najazdu. Wprost przeciwnie. 
Oddały przecież do dyspozycji uczestników festiwalu go­
tycki zamek w Uniejowie (ufundowany przez arcybiskupa 
Jana Skotnickiego), w którego murach toczyć się będą 
obrady drugiego dnia dyskusji.

Na tym nie wyczerpują się bynajmniej festiwalowe 
emocje. Oto tradycyjnie już. pomiędzy uczestnikami, ro­
zegrany zostanie Turniej Jednego Wiersza. Sekundantami 
w tych potyczkach będą: Tadeusz Chróścielcwski, Bohdan 
Drozdowski, Anna Kamieńska. Roman Łoboda i Alek­

sander Rymkiewicz. Wypada tylko życzyć, aby wiersz 
słał się gęsto.

Na zakończenie In form acja. Obrady festiwalowe toczyć s lf  bęrlą 
25—27 m aja br. O rganizatoram i V II Ogólnopolskiego Festiwalu 
Poezji są W i/dzialy K u ltury  prezydium  W ojewódzkiej Rady Na­
rodowej I Prezydium  Rady Narodowe) m. ŁocLzl oraz oddział 
łódzk i Z w iązku  Literatów  Polskich.
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— Panie Profesorze — zwra­
cam się z pytaniem do prof. dr 
Andrzeja Nadolskiego, kierowni­
ka Zakładu Archeologii Polski 
Środkowej Instytutu Historii Kul­
tury Materialnej PAN — doszły 
nas słuchy, źe oddal Pan do dru­
ku tekst swojej książki, poświę­
conej polskiej broni białej. Jak 
doszło do powstania tego dzieła?

Wydawnictwo „Ossolineum” wy­
stąpiło z ciekawą inicjatywą wy­
dawniczą. Przygotowuje cykl po­
pularnonaukowych monografii po­
święconych dziejom polskiego rę­
kodzieła. Opracowuje się więc 
książki o polskim szkle, porcela­
nie, nawet o zegarach. Do mnie 
zwrócono się z propozycją napi­
sania książki o polskiej broni bia­
łej, broń palną powierzono jed­
nemu z kolegów krakowskich.

— Jak Pan przyjął tę propozy­
cję?

— Przyznam szczerze, że z du­
żym zakłopotaniem. Jestem spe­
cjalistą od historii uzbrojenia 
średniowiecznego, późniejsze epo­
ki nie są właściwie terenem mo­
jej działalności naukowej. Drugim 
powodem zakłopotania był fakt, 
iż stan wiedzy o zabytkowym 
uzbrojeniu polskim jest nader 
skromny, pokutuje wiele stereoty­
powych sądów dalekich od histo­
rycznej prawdy, a przecież bardzo 
zakorzenionych w świadomości 
społeczeństwa.

— Jest to zjawisko zastanawia­
jące, jeśli się zważy, jakim senty­
mentem otaczamy tradycje naro­
dowe i dzieje naszych walk o 
państwowy byt...

— To wynik między innymi 150- 
letniej niewoli. Kolekcje z zakre­
su uzbrojenia były solą w  oku 
zaborcy, z drugiej zaś strony zry­
wy powstańcze wiązały się z wy­
korzystaniem do walki często za­
bytkowych militariów, a więc 
i ich niszczeniem. Konfiskaty 
zbiorów uszczuplały zasoby zabyt­
ków, a ogólne warunki wyklu­
czały możność systematycznych 
opracowań. Jeśli zdecydowałem 
się podjąć próbę całościowego 
przedstawienia historii polskiej 
białej broni, to przesądziły o tym 
następujące przesłanki: po pierw­
sze doszedłem do wniosku, że nie 
tylko ja, ale i nikt inny całości 
tego zagadnienia nie badał i każ­
dy, kto podejmie ten temat, musi 
skorzystać z cudzych opracowań 
częściowych. Po drugie — mamy 
tu do czynienia z dziedziną, któ­
rą warto w kraju spopularyzować 
właśnie ze względu na jej znacz­
ny ładunek ideologiczny.

Historią broni interesuje się 
zresztą cały świat. Świadczą o 
tym choćby wysokie i stale ros­
nące ceny odpowiednich zabytków 
na rynku kolekcjonerskim. Tym­
czasem to, oo zagranica wie o 
miejscu Polski w  historii uzbroje­
nia europejskiego, równa się nie­
mal zeru. W opracowaniach za­
granicznych o Polsce milczy się,

albo jeśli już pisze, to mnóstwo 
w  tym błędów. Pytałem moich 
zagranicznych kolegów, dlaczego 
tak się dzieje. Odpowiadali: a 
skąd mamy czerpać informacje, 
skoro wy sami o tym tale mało 
piszecie.

— Panie Profesorze, w jaki 
sposób historyk zdobywa wiedzę
o tak specyficznym przedmiocie, 
jak historia broni białej?

— Przede wszystkim opiera się 
na materiale zabytkowym w po­
staci zachowanych oryginałów, ba­
da ikonografię współczesną dla 
danej epoki, studiuje źródła pi­
sane, które informują o organi­
zacji produkcji broni, jej cenach 
czy sposobie użycia. Gdybym 
oczywiście, chciał książkę oprzeć 
wyłącznie na własnych studiach, 
to jej pisanie trwałoby kilkanaś­
cie lat. Tak więc w odniesieniu 
do średniowiecza, korzystałem z

dla historii gospodarczej. Produk­
cja broni prezentowała zawsze, w 
każdej epoce najwyższy aktualny 
poziom rozwoju techniki. Broń, 
będąc narzędziem walki, była 
jednocześnie wyznacznikiem pozy­
cji społecznej właściciela. W kon­
sekwencji tego ostatniego faktu 
stawała się dziełem sztuki, często 
bardzo wysokiej klasy. Są takie 
epoki w jej dziejach, np. szesnas­
ty wiek, w których zdobieniem 
broni zajmowali się najwięksi ar­
tyści. Nie bez znaczenia jest także 
rola broni w obyczajowości jej 
epoki. Przykład najbardziej 
znany — miecz w obrzędzie paso­
wania na rycerza. Warto tu przy­
pomnieć, że w Ludowym Wojsku 
Polskim generał używa szabli, 
dokonując promocji oficerskiej.

— Wspominał Pan Profesor o 
własnych badaniach nad bronią 
średniowieczną, bylibyśmy wdzię-

Narzędzie
w alki
dziełem
sztuki
Rozmowa
z  prof. dr. Andrzejem Nadolskim

własnych badań i badań najbliż­
szych współpracowników. W od­
niesieniu do innych epok pomoc­
na mi była literatura przedmiotu, 
a nawet dyskusje z kolegami.

— Wiadomo, że stara broń, ba­
dania nad je j historią, kolekcje 
i wystawy mają poważne wartoś­
ci nie tylko historyczne, ale i ku l­
turowe. Jeśli można, to proszę 
kilka słów na ten temat.

— Badania nad bronią za­
bytkową zasługują na uwa­
gę z wielu względów. Od­
grywają bardzo istotną rolę w 
historii wojskowej, a  więc i w ca­
łokształcie nauki historycznej. Są 
także źródłem do poznania dzie­
jów produkcji, co ma znaczenie

czni za podanie kilku przykładów 
z tego zakresu.

— Zajmowałem się badaniami 
dotyczącymi okresu od początku 
państwa polskiego do schyłku 
XV w. Badałem m. in. miecz ko­
ronacyjny królów polskich — 
Szczerbiec i wydaje mi się, że 
przyczyniłem się do uściślenia je­
go chronologii, wiążąc go z poło­
wą X I I I  wieku.

— Na czym polegały te badania?
— Były to badania bronioznaw- 

cze, analizowało się ogólną kon­
strukcję miecza, zależną od spo­
sobu walki w danej epoce. Kształt 
mieczy zmieniał się w zależności 
od tego, jaka zbroja była aktual­
nie w użyciu. Dodam jeszcze, iż 
dotychczas datowanie Szczerbca

opierano przede wszystkim na 
analizie stylu umieszczonych na 
nim napisów.

— Czy znamy w kraju wystar­
czającą liczbę zabytków z tej od­
ległej epoki?

— Istnieje pewne duńskie opra­
cowanie z r. 1954, dotyczące mie­
czów średniowiecznych i rejestru­
jące zabytki europejskie z wie­
ków X II—XV. Wymienia się tam 
434 okazy. W tej liczbie tylko je­
den polski. Tymczasem bada­
nia łódzkiego ośrodka pozwoliły 
w 1970 roku opublikować rejestr 
prawie 70 mieczów znalezionych 
w Polsce. W ostatnich latach ta 
liczba powiększyła się o co naj­
mniej kilkanaście dalszych egzem­
plarzy, odnalezionych czasem w 
ziemi, a czasem... w magazynach 
muzealnych. To najlepszy przy­
kład, co mogą dać systema­
tyczne badania i ile jeszcze 
mamy do zrobienia w tej dziedzi­
nie.

— Jak wiele broni posiAdano w 
dawnej Polsce?

— Podjąłem próby obliczenia 
ilości broni białej, używanej w 
niektórych epokach. Według zna­
nego podręcznika historii Polski, 
wydanego przez PAN , cała lud­
ność Rzeczypospolitej Obojga Na­
rodów ok. r. 1640 wynosiła mniej 
więcej 10 milionów głów. Przyj­
muje się, że szlachta stanowiła 10 
procent, czyli około 1 min osób. 
Zakładając, że na ów milion przy­
padało około 200 tys. rodzin i wie­
dząc, że w każdej rodzinie szla­
checkiej była przynajmniej jedna 
szabla, można dojść do liczby
200.000 sztuk tej broni, znajdują­
cych się na terenie państwa pol­
sko-litewskiego. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że nawet średnio za­
możny szlachcic miewał po kilka 
szabel, o czym świadczą zachowa­
ne inwentarze, jeśli przypomnimy 
broń pozostającą w posiadaniu 
mieszczan, chłopów i żołnierzy 
nieszlacheckiego pochodzenia, u- 
motywowane staje się przypusz­
czenie, że w interesującym nas 
okresie było w  użyciu w Polsce 
400—500 tys. sztuk broni białej. 
Proszę policzyć — to kilkaset ton 
wysokogatunkowej stali i wartość 
pieniężna idąca w miliony ówcze­
snych złotych. Te liczby dają po­
jęcie o roli uzbrojenia w gospo­
darce kraju, w epokach m inio­
nych.

—  C z y  ta  o g r o m n a  l ic z b a  b r o n i

powstawała w Polsce i może
świadczyć o naszym ówczesnym 
potencjale wytwórczym?

— Tu odpowiedź jest trudniej­
sza, a cala sprawa dość skompli­
kowana. Już w średniowieczu 
wytworzeniem jednego miecza 
zajmowało się kilku rzemieślni­
ków specjalistów, często z róż­
nych miast, a nawet krajów. 
Głównie były kute przez wyspe­
cjalizowanych kowali, następnie 
często eksportowane nawet do in­
nego kraju i tam dopiero szlifo­
wane i  oprawiane przez rzemieśl­

ników. zwanych miecznikami. Do 
zdobienia broni przykładali się 
czasem złotnicy. Średniowieczny 
miecz nosi nieraz znaki kilku wy­
twórców, stąd trudno p o w ie d z ie ć ,  

gdzie właściwie został wykonany. 
Nie lepiej jest i w późniejszych 
okresach historycznych, w XVI w- 
północnowtoskie warsztaty kuły 
głównie dla krajów Europy po- 
łudniowowschodniej. W XV II wie­
ku do Polski masowo importo­
wano broń ze Wschodu, wyspecja­
lizowali się też w jej naśladowa­
niu lwowscy Ormianie i dziś cza­
sem trudno stwierdzić, czy mamy 
do czynienia np. z oryginalną 
bronią perską lub turecką, czy też 
z ormiańsko-lwowską imitacją. 
Dużo wiadomości na ten temat 
dałyby gruntowniejsze studia ksiąg 
miejskich i sądowych. Materiału 
rękopiśmiennego jest na lata ba­
dań.

— Czy badania nad historią 
broni białej są w Polsce prowa­
dzone obecnie na szerszą skalę?

— W tej chwili mamy w Polsce 
bardzo niewiele ośrodków pracu­
jących nad uzbrojeniem historycz­
nym. Poza Muzeum Wojska Pol­
skiego, które dźwiga na sobie 
przede wszystkim ogromny ciężar 
gromadzenia, naukowego opraco­
wywania i eksponowania m ilita­
riów, związanych z dziejami na­
szego narodu, badania prowadzą 
także i inne placówki, np. Mu­
zeum Narodowe w Krakowie, 
gdzie działa kilkuosobowy zespól 
fachowców. W ostatnim czasie u- 
dało mi się, o czym już wspom­
niałem, skupić w naszym Zakła­
dzie grupę roboczą, zajmującą się 
historią uzbrojenia średniowiecz­
nego. Sądzę, że ta nasza praca 
zaznaczy się niebawem na krajo­
wym „rynku" naukowym. Projek­
tuje się jesienią tego roku zorga­
nizować w Łodzi międzynarodowe 
seminarium na temat uzbrojenia 
średniowiecznego z udziałem spe­
cjalistów z ZSKR, Francji, Anglii, 
Austrii, Czechosłowacji i Węgier. 
Będzie to pierwsze od wielu lat 
spotkanie międzynarodowe po­
święcone tej tematyce.

— Panie Profesorze, wprowa­
dzeni nieco w problematykę zw ią­
zaną z Pana książką, prosimy o 
kilka szczegółów na jej temat.

— Adresowana jest nie do spe­
cjalistów, wyjdzie bez tzw. apa­
ratu naukowego, zaopatrzyłem ją 
jedynie w wykaz literatury przed­
miotu, będzie bogato ilustrowana, 
wzbogaci ją ponad 220 fotografii 
i rysunków prezentujących naj­
ciekawsze okazy. Mam nadzieję, 
że ukaże się w  niedługim czasie, 
choć dla wydawcy jest trudna do 
redakcyjnego opracowania. Obję­
tość — około 15 arkuszy. Wyjdzie 
na razie tylko w języku polskim. 
Ze względów, o których już mó­
wiliśmy, pożyteczne byłoby wy­
danie jej w wersjach obcojęzycz­
nych.

Rozmawia!: 
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KAROL BADZIAK

OSTATNI MOHIKANIN
M

ALO kto wie, że w Kutnie 
znajduje się prywatne m u­
zeum. Właścicielem jest Ste­

fan Talikowski, wielki miłośnik 
sztuki i wytrawny kolekcjoner, 
zawsze chętnie udostępniający swe 
zbiery zwiedzającym. W trzech 
maleńkich pokoikach wypełnio­
nych dziełami sztuki, obrazami, 
sztychami, rycinami dawnych m i­
strzów, antykami i książkami, wy­
robami z brązu i srebra oraz ory­
ginalnymi zdjęciami Sienkiewicza, 
Reymonta, Kraszewskiego, Mo­
drzejewskiej oddycha się atmosferą 
przeszłości. Pośród unikalnych 
zbiorów wyróżnia się miedzioryt z 
wizerunkiem Tadeusza Kościuszki, 
rytowany według portretu z na­
tury. Dopełnieniem wnętrz są sta­
re meble, zegary i świeczniki, na­
dające mieszkaniu bardzo polski 
charakter.

Stefan Talikowski osiadł w Kut­
nie po Powstaniu Warszawskim. 
Ze starego domu przy Elektoral­
nej, zburzonego w trakcie po­
wstańczych walk, pozostał mu 
tylko klucz od warszawskiego 
mieszkania. Klucz ten wisi na po­
czesnym miejscu obok dzbanka z 
popiołami spalonego domu. To re­
likwie na rodzinnym ołtarzu. No­
stalgia za przeszłością skłoniła pa­
na Talikowskiego do napisania 
kroniki całego rodu, który wywo­
dzi się aż z Muślinowych Talików. 
„Talik" — oznacza czytającego 
Koran.

W przedmowie „Kroniki rodzin­
nej", która stała się niejako sagą 
tatarskiego rodu, Talik — Taliko- 
wiczów — Talikowskich czytamy: 
„W Powstaniu Warszawskim spło­
ną! nasz dom, nasze mieszkanie z 
całym urządzeniem, stanowiącym 
pamiątki kultu przodków, spłonęły 
domy moich dziadków, moje zbio­
ry poloniców, lecz przede wszy­
stkim spłonęły teczki dokumen­
tów rodowych. Młodzież z naszej 
rodziny brała udział w Powstaniu 
i składała ofiarę krwi. Mimo tych 
strat nigdy słowo skargi czy ża­
lu nie padło z naszych ust“.

Bogate i niecodzienne są dzieje 
tego sławetnego rodu. Protoplastą 
był beg chański Jaloir, przybyły 
w pierwszej połowie XV  wieku z 
całą chorągwią na Litwę. Syn 
Jałoira-Ałczyna, Czalik vel Talko, 
został chorążym chorągwi jałoir- 
skiej. Czalik miał z kolei kilku 
synów, między innymi Tahira i 
Assana, obu marszałków chorąg­
wi jałoirskich oraz Badera, zało­
życiela rodu Bogdanowiczów.

Assan Talikowicz w roku 1506, 
wspólnie ze swym bratankiem Os­
manem, synem Aszichmata, wy­
kupili posła cara zawołżańskiego, 
Solimana. Ten Assan dał właśnie 
początek rodu Jachiczów-Taliko- 
wiczów. Jachicz był znakiem ro­
dowym Talikowiczów. Według 
ustnej opowieści rodzinnej jeden 
z pradziadów pana Stefana Tali­

kowskiego porzucił pod koniec
X V II wieku islam dla w iaiy 
rzymsko-katolickiej. Potomkowie 
dawnych wojaków przenieśli się 
w X V III wieku z Wileńszczyzny 
w okolice Radomska 1 zajęli się 
garbarstwem, ogrodnictwem i han­
dlem skórami, czyli tradycyjnymi 
zawodami tatarskimi w czasach 
pokoju.

Pradziad Teodor (1767—1840) 
był już na tyle spolszczony, że 
zmieni! brzmienie nazwiska Talik- 
Talikowicz na Talikowski. W me­
tryce urodzenia figurował jako 
Talik, a w akcie zgonu już jako 
Talikowski. Pochowany został na 
cmentarzu w Rozprzy.

Dziadek Wojciech (IB27—1883) 
jako jeden z pierwszych kupców 
zorganizował eksport garbowanych 
skór obuwia do Rosji. W jego 
kantorze na Elektoralnej w War­
szawie zbierali się uczestnicy Po­
wstania 1863 roku. Wówczas wła­
śnie uczestnik Powstania, Ludwik 
Sztanko podarował dziadkowi 
dzbanek do kawy z Orłem Białym 
i dwoma mieczami. Dzbanek ten, 
uszkodzony i wypalony to jedyna 
rzecz, jaką udało się wygrzebać 
w 1945 roku ze zgliszcz domu 
przy Elektoralnej. Z wielkim pie­
tyzmem przechowuje go pan Ste­
fan Talikowski w swym nowym 
domu w Kutnie.

Po śmierci dziadka ojciec pana 
Stefana przejął skórzany interes 
i dorobił się znacznego majątku, 
wszedł do elity kupców I bankie­
rów stolicy. Jego syn nie poszedł 
jednak utartym szlakiem rodzin­
nych tradycji, lecz skończył pra­
wo i został adwokatem. Do tej 
pory jest kierownikiem zespołu 
adwokackiego w Kutnie, a ostat­
nio został wybrany prezesem To­
warzystwa Miłośników Kutna.

Dopiero teraz starszy, samotny 
pan zaczął wykazywać zaintereso­
wanie pracą społeczną, niejako 
odnalazł siebie w nowej dla nie­
go rzeczywistości. Napisa! intere­
sującą książkę o Reymoncie, któ­
ra niebawem ukaże się nakładem 
Wydawnictwa Łódzkiego. Tytuł 
jej brzmi „Reymont w kręgu ro­
dzinnym". Otóż należy dodać, że 
żona Władysława Reymonta była 
cioteczną siostrą Stefana Talikow­
skiego i stąd osobista znajomość 
z pisarzem.

„Jachicz” — najstarszy rysunek 
znaku z XV I w.

Wydaje się, że również „Kroni­
kę rodzinną*1, którą Stefan Tali­
kowski napisał wyłącznie na za­
mówienie swych krewnych, także 
należałoby opublikować. Muszę 
przyznać, że z dużą przyjemnością 
przeczytałem tę autentyczną, bar­
dzo bogatą i niezwykle frapującą 
historię tatarskiej rodziny w Pol­
sce. Uroku tej kronice dodaje 
szczerość i duża kultura literacka 
jej autora. W epilogu autor pisze
o sobie i swoich bliskich z odcie­
niem pewnej melancholii: „Kiedy 
dzisiaj rozmyślam nad naszym 
życiem, widzę w nim błędy.

Związani uczuciowo z tradycją, 
rozmiłowani w przeszłości, pragnę­
liśmy do niej powrócić, odbudo­
wać z pożogi wojny na tyle, na 
ile tylko pozwalały warunki. Nie 
obliczyliśmy swych sil, zapomnie­
liśmy o biegnących latach. Kupo­
wało się meble, srebra, antyki, 
szereg rzeczy nam osobiście niepo­
trzebnych. Staliśmy się niewolni­
kami tradycji, która choć żyła w 
nas, przecież w tych dawnych for­
mach bezpowrotnie minęła. My­
śmy zbyt silnie, zbyt uczciwie 
przeżywali tragedię naszej O j­
czyzny, naszego miasta, naszej ro­
dziny, żebyśmy mogli wymazać to 
z pamięci, zapomnieć i jak to wie­
lu zrobiło — przestawić się na 
nowe tory i żyć nowym życiem. 
To życie jednak, pełne oczekiwań 
z zapatrzeniem w daleką i mgli­
stą przyszłość, z zaparciem się 
dnia dzisiejszego, przypominało 
okupacyjną wegetację — było tra­
giczną daniną, płaconą przeszło­
ści".

Trzeba czasem bardzo długo żyć, 
żeby zrozumieć, że jedyną alter­
natywą tęsknoty za przeszłością 
jest nadzieja na przyszłość.
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JERZY WILMAŃSKI

Jacy jesteśmy?
..Odgłosy” są pismem społeczno-kultu­

ralnym, a więc adresowanym głównie do 
czytelnika, mieszczącego się w szeroko 
Pojętym kręgu środowisk kulturalnych. 
Nie możemy marzyć o kiikusettysięcznych 

nakładach „Przyjaciółki”, „Kulisów”, bo­
wiem nasz krąe czytelników i zasięg te­
rytorialny jest po prostu mniejszy. Czy 
znaczy to, że jesteśmy gorsi (lub lepsi) 
od pism wysokonakładowyćh? Nie, po 
Prostu jesteśmy inni.

Tą różnicą są ambicje szeroko pojętych 
kręgów kulturalnych miasta, regionu, 
kraju. Ambicje i obowiązki państwowego 
mecenatu wobec tych kręgów. W Polsce 
te ambicje są zaspokajane, mecenat pań­
stwa jest wobec nich pełen zrozumienia. 
Przykładem choćby szereg pism regional­
nych, które w ostatnim czasie powołano

JA K  NAS OCEN IA JĄ ?

P ismo Jest świetne 1 porusza bardzo 
du żą  Ilość- w ażnych problemów.

Zbigniew  Szm idt — ślusarz

D um ny  Jestem, Jako czytelnik, że właś­
nie „Odgłosy" wychodzą w Lodzi. Uwa­
żam  „Odgłosy” za najlepsze czytane 
przeze mnie pismo społeczno-kulturalne.

Zbigniew  Lagiewski — laborant

liOdglosy” , m im o, że istn ie ją  ju ż  
15 lat, nie stały się pismem , z którego 
m oglibyśm y być zadowoleni. Pisze si« 
tu często o wszystkim 1 o niczym .

Barbara B iernacka — studentka

Niestety, chętniej czytam „Zycie Lite­
rackie'', bo pomaga m l w pracy zawo­
dowej. W „Odgłosach" ciągle Jeszcze za 
mało Jest ciekawych interpretacji lektur, 
szkiców literackich Itp.

Hanna Zaborowska — nauczycie lka

t,Odgłosy”  są m oim  u lub ionym  pis­
mem . Wszystko, co w nim  piszecie, 
interesuje: proza, In form acje. Oby tak 
było drugie 15 lat.

W anda Kuszewska — inżyn ie r

i,Odgłosy’, są wspaniałe — wykręcone
z „w ody", obcojęzycznych term inów , 
a co najw ażnie jsze — przystępne dla 
wszystkich, a nie dla snobów. To pismo 
zawiera wszystko, co pow inien człowiek 
wiedzieć.

Ja n  K acprzak — student

Zbyt In te lektualny  poziom pisma. 

Czesław Janow sk i — prac. umysłowy

Pismo, Jakiego szukałem  od lat. Bardzo 
dobrze redagowane, sporo ciekawych 
pozycji m ało nudy. Pismo ciekawe 1 po­

żyteczne.

A lo jzy  W iszniewski — prac. umysłowy 

W  ogólnym  zarysie św ietny tygodnik .

Lech Dutkiew icz — m echanik

Na ogół Jest to pismo dość względne.

A lic ja  Rosiak — cuk ie rn ik

U ważam , że tygodnik spełnia swoje 
zadanie, lecz pow inien być bardziej po­
szerzony o tem atykę m uzyczną oraz 
sprawy ku ltury  i sztuki.

Tadeusz K olasiński — konstruktor

w ośrodkach niebogatych w środowiska 
twórcze, o stosunkowo małych kręgach 
kulturalnych — Koszalin, Białystok, K iel­
ce, Szczecin.

Wróćmy jednak do „Odgłosów”. Stojąc 
w obliczu pytań, jakie są 1 jakie powin­
ny być „Odgłosy", ogłosiliśmy ankietę, na 
którą nadesłano nam 150 odpowiedzi.

Na początek kilka podstawowych da­
nych. Z naszej ankiety wynika, że naj­
liczniejszą grupę czytelników (80 proc. 
odpowiedzi) stanowi inteligencja pracują­
ca i pracownicy techniczni. Konkretnie: 
nauczyciele, ekonomiści, inżynierowie, 
technicy. Drugą grupą jest młodzież szkół 
średnich i studenci (32 odpowiedzi). Po­
zostali to rzemieślnicy, renciści, oraz — 
°becni w każdej ankiecie — „inni”, rów- 
ftież ci, którzy zawodu nie podali.

Jeśli wyniki ankiety przyjąć za repre- 
Sentatywne dla całej czytelniczej społecz­
ności naszego pisma, to jej trzon stanowi

czytelnik wyrobiony, o określonych am ­
bicjach kulturalnych. Poza małymi wy­
jątkami w s z y s c y  nasi respondenci 
czytają także „Kulturę", „Politykę", cza­
sopisma ilustrowane. „Odgłosy” są dla 
nich jednym z elementów czytelniczej 
edukacji i rozrywki, co jest udokumento­
waniem oczywistego faktu, że kręgi czy­
telnicze nakładają się na siebie, bądź za­

zębiają. . ,
Wśród ankietowanych prawie jedna 

trzecia to czytelnicy, dla których „Odgło­
sy” są lekturą od lat co najmniej dziesię­
ciu. Najwięcej jednak czytelników, bo aż 
ponad 70, zyskaliśmy w ciągu ostatnich 

pięciu lat.
Spróbujmy teraz na podstawie wyni­

ków ankiety nakreślić typowy obraz na­
szego czytelnika. Otóż jest to mężczyzna 
(65 proc. odpowiedzi nadesłali mężczyź­
ni). inteligent pracujący (często z wyż­
szym wykształceniem), czytający „Odgło­
sy” systematycznie. Ow statystyczny czy­
telnik rozpoczyna lekturę od felietonu 
Ćwieka, dalej czyta nowelę kryminalną, 
„Zewsząd o wszystkim" i półkę z ksiaż-

CO CIĘ W  „O D G ŁO SA C H " 

SZCZEGÓLN IE  IRYT U JE?

Brzydkie zdjęcia na tytułowej stronie.

Jadw iga  Baran — studentka

Zbyt specjalistycznie pisane artykuły
o literaturze lub malarstw ie, naszpiko­
wane obcym i term inam i.

Tadeusz Runow skl — Inżyn ier

Przede wszystkim  poezja.

Czesław Janow sk i — prac. um ysłowy

D rukow anie  nowelek krym ina lnych  
obcych autorów , czy nie m am y włas­
nych?

Krystyna M arkowska — m gr biologii

Zbyt mała objętość tygodnika 1 arty­
ku ły  na temat sportu.

W !. Tyszkiewicz — ekonom ista

Za m ało Jest o h istorii Lodzi, o łódz­
k ich aktorach sceny i estrady.

M ieczysław W aszkowski — frezer 

P ó łka  z ks iążkam i 1 poezja.

M ieczysława Katarasińska — pracownik
fizyczny

B rak  reportaży z innych kra jów .

Andrzej Malewski — student

Bezwstydne fotosy.

Jadw iga  Ossowska — nauczycielka

kami. Najchętniej czyta publikacje Karo­
la Badziaka (95 głosów), w następnej 
kolejności — Andrzeja Makowieckiego, 
a potem Jana Koprowskiego, Teresy Woj­
ciechowskiej. Jerzego Wilmańskiego (od 
45 do 28 głosów czytelników). Statystycz­
ny czytelnik ceni także publikacje Roma­
na Łobody, Konrada Frejdlicha, W łady­
sława Orłowskiego i Jana Huszczy (od 19 
do 10 głosów). Odczuwa na łamach pisma 
niedostatek tematyki rozrywkowo-sensa- 
cyjnej, ale także społeczno-politycznej 
i  kulturalno-literackiej (130 głosów czy­
telniczych). Uważa, że więcej należy p i­
sać o problemach społeczno-obyczajo­
wych, o sztuce i literaturze. Niechętnie 
natomiast widzi tematykę przemyslowo- 
ekonomiczną.

Nasz statystyczny czytelnik kieruje pod 
adresem pisma szereg postulatów i ży­
czeń. Ma nam również do zaproponowa­
nia konkretne tematy dziennikarskie 
j publicystyczne. Wybór tych propozycji 
zamieszczamy na tej holumnie.

Wybraliśmy też z ankiet matą antolo­
gię ocen. Aby nie być posądzonym o ten­
dencyjność, każdą ocenę pozytywną chcia­
łem kontrować oceną negatywną. Tych 
ostatnich było jednak o wiele mniej i stąd 
na czternaście wypowiedzi, zaledwie pięć 
stawia nam generalne zarzuty. Jest to 
procentowy obraz akcentów czarno-bia­
łych, wyłaniających się z naszej sondy.

Prezentujemy również na tej stronie 
skromny wybór innych uwag naszych 
czytelników. Łatwo zauważyć, że te same 
pozycje znajdują się często pod obstrza­
łem krytyki z jednej strony, z drugiej zaś

zyskują aplauz. To zjawisko normalne 
natomiast naszym obowiązkiem jest tak 
wyważać proporcje, aby nie zachwiać 
równowagi między symbolicznie mówiąc 
„poezją”, a „kryminałem", między publi­
cystyką a rozrywką. Czy zawsze się nam 
udaje zachować ową równowagę? Na pe­
wno nie. J. P. Sartre mówi w sztuce „Nie­
krasow” ustami jednego z dziennikarzy: 
„Gazety się nie redaguje, gazetę się tań­
czy". W tym tańcu zdarzają się więc 
i potknięcia.

Chcielibyśmy potykać się jak najrza­
dziej. Dlatego wchodząc w piętnasty rok 
istnienia „Odgłosów” dokonaliśmy tej ju ­
bileuszowej sondy. Piętnaście lat to dla

ba nam także pomocy naszych czytelni­
ków. Z tym przekonaniem, że nasz „an­
kietowy" kontakt nie będzie tylko kon­
taktem sporadycznym, wchodzimy w pięt­
nasty rok Istnienia „Odgłosów".

CO C I SIĘ W „ODG ŁO SA C H " 
N A JB A R D Z IE J PODOBA?

Felietony Ćw ieka i a rtyku ły  krym ina l­
ne na ostatniej stronie.

H enryk Jacyna  — rencista

Pełne zaangażowania artyku ły  doty­

czące Lodzi.

Jerzy Smyczek — prac. naukow y

Problem y poruszane przez red. K. Ba­
dziaka oraz felietony ,.Od niedzieli do 

n iedzie li” .

Stanisław  W ilińsk i — kierowca

K om unikatyw ność pisma.

Zdzisław  Rożek — m gr ekonom ii

W łaściwe metody i tem atyka zjednu­
jąca  zarówno m łodzież dorastającą, jak  
i  ludzi w  w ieku em erytalnym .

Tadeusz Chądzyńsk i — emeryt

Wiersze oraz sylwetki ciekawych ludzi.

Izabela Szczepaniak — uczennica

Reportaże o walce z przestępczością.

Zbigniew  Stasiak — telemontc*

U m iejętne dawkowanie problemów , sze­
roki zasięg tematyczny, mało powtórzeń, 
w iele nowości.

Krzysztof M inkiew icz — student

Tematyka sensacyjna 1 kulturalno-llte- 

rseka.

Stanisław  Pacgiela — prac. um ysłowy

pisma niewiele, ale warto przy tej okazji 
przypomnieć, że „Odgłosy” są j e d y n y m  
pismem o profiu społeczno-kulturalnym, 
które w prawie stuletniej historii łódz­
kiej prasy doszło — mimo burz i awarii
—  do tego jubileuszu.

Jeśli mówią prawdę ogólnie przyjęte 
wskaźniki, dotyczące czytelnictwa czaso­
pism, na jeden zakupiony egzemplarz 
przypada czterech czytelników. Tak więc 
nasze publikacje docierają do — plus m i­
nus — 60 tysięcy ludzi. Nie jest to dużo, 
ale nie jest i mało. Uważamy, że w  tym 
skromnym zakresie możemy zrobić wię­
cej i lepiej. Aby było to możliwe, abyśmy 
utrzymali równowagę profilu popularne­
go pisma społeczno-kulturalnego, polrze-

O CZYM  CHCIAŁBYŚ 

PRZECZ YTAC 

W  „ODG ŁO SACH ” ?

O przyczynach rozwodów wśród dzi. 

Blejszych małżeństw .

Zbigniew  Szm idt — ślusarz

O problemach ludzi stanych.

Józefa Kalisz — nauczycielka

O ży d u  m łodzieży w Innych krajach 
oraz o m łodzieżowej muzyce.

Leszek Bula — uczeń

O  problemach łódzkich środowisk
twórczych, zam ierzeniach na przyszłość,
o dorobku twórczym .

M ieczysław W aszkowski — frezer

Ucieszyłby m nie cykl „Przedstaw iamy 
twórców  kultury  1 sztuki Lodzi 1 w oje. 
w ództw a” .

Jerzy G rabowski — prac. umysłowy

O współczesnej powieści.

Andrze j Renińsk l — prac. umysłowy

Chciałabym , abyście drukow ali wiersze 
M. Jasnorzewskie j-Paw likowskiej.

Ilona  Fiszer — uczennica

O rozwoju Lodzi I Z iem i Łódzkiej. 

W ładysław  Dydyna — nauczyciel

W ięcej o sprawch Lodzi — budow ­

nictwo, praca.

Andrze j L is — akw izy tor

O poezji Przybosia i  Różewicza.

Ewa M atuslak — uczennica 

Co z  lotn iskiem  cyw ilnym  dla Lodzi?

Lech Dutk iew icz — m echan ik

Wśród uczestników naszej ankie­
ty rozlosowaliśmy sześć nagród w 
postaci bonów towarowych po 500 
zł. Po odbiór bonów prosimy zgło­
sić się do redakcji „Odgłosów” 
(Lódź, Piotrkowska 96, 111 piętro) w 
godz. 10— 14.

Oto nazwiska nagrodzonych: 

Józefa Kalisz
Łódź, Wrocławska 10 m. 26 

Barbara Biernacka 
Łódź, 22 Lipca 4 m. 2 

Fryderyk Pusz
Piotrków Tryb., Sulejowska 35/3

Leonard Zajdel
Łódź, Bratysławska 13 m. 2

Urszula Marciniak
Łódź, Traugutta 5 m. 8

Zbigniew Szmidt
Lódź, Zapolskiej 47/33, blok 211
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ST. L E M  

W  „ L IT E R A T U R  

U N D  K R IT IK ”

Z  po lon iców  a u s tr ia ­

ck ich  w  o s ta tn im  czasie 
godzi się „odno tow ać 

p rzek ła d  eseju S ta n is ła ­

w a  L e m a  „N a d  prozą 

J .  L . B orgesa” . S zk ic  

L en ia  b y w a  często p u b l i ­

k o w a ny  poza g ran ic am i. 

W  ję z y k u  n iem . po raz 

p ie rw szy  u k a za ł się w 

„Quarl>er M e rk u r ” w  

s ty czn iu  ub ieg łego  ro ku . 
O becn ie  p rze d ru ko w a ło  

go aus tr iack ie  p ism o l i ­

te rack ie  „ L ite ra tu r  und 

K r i t ik ” , ja k o  cenny  p rzy ­

czynek  do po znan ia  

tw órczośc i w łosk iego p i ­

sarza . (cr)

W IT K IEW IC Z

PO FRANCUSKU

W  w ydawnictw ie lozań­

sk im  „L ‘Age d ’hom m e” u- 

kazała się powieść Stanl-

«ława Ignacego W itk iew i­

cza „Pożegnanie Jesieni" 

(„L'a<dleu a 1’autom ne") w 

tłum aczeniu 1 z posłowlem 

A lalna Van Crugtem. Jest 

to Już dirugl utwór W itka­

cego, opublikow any w tym 

wydawnictw ie i po „N ie­

nasyceniu” . Parysk i „Le 

Monde” in fo rm u jąc  o o- 

w ym  literackim  wydarze­

n iu , dodaje, że powieść 

w ielkiego polskiego pisa­

rza, k tóry  popełnił samo­

bójstwo w 1939 roku, zos- 

stala napisana w 1927. po­

przednio ukazały się w 

Lozannie dram aty W itka­

cego po francusku, w 

dwóch tomach (wybór), a 

paryski „G a lltm ard” wy­

dał cztery sztuki naszego 

pisarza, w dużym  nak ła­

dzie, w kieszonkowym wy­

dan iu , dzięki przekładom 

Jadw ig i K uku łczank i i Jej 

francuskich współpracow­

n ików . W tych tłumacze­

niach wystaw iono owe 

sztuki w teatrach Paryża, 

Genewy, Llćge i Lozanny 

w radio i  te lew izji fran ­

cuskiej.

Zainteresowanie autorem 

„M atk i” i  „Szewców” nie

słabnie w  obrębie francu­

skiego obszaru Językowe­

go.

W . N.

S Z T U K A  

A . M U L A R C Z Y K A  
W  „ S T R Z E S Z E ”

Z  ró żno rodne j tw ó r ­

czości A n d rze ja  M u la r ­

c zyka  coraz częściej po ­
w odzen iem  cieszą się jego 

sz tuk i. P rzy k ła d e m  tego 
m oże być sukces, ja k i  od­

n ios ła  w iedeńska  a d ap ­

ta c ja  sceniczna jego u- 

tw o ru  „M o ja  p ry w a tn a  

s p ra w a ” .

S ięg n ą ł po n ią  A m a ­

to rsk i Zespó ł „S trzechy ” , 

czy li Z w ią z k u  P o la k ów  

w  A u s tr ii i w y s ta w ił ją  

pod k ie ru n k ie m  W ło d z i­

m ie rza  W ilk o sza  d la  ucz­

czen ia Ś w ię ta  P racy . 

P rem ie ra  s z tuk i M u la r ­

czyka  o dby ła  się 29 

k w ie tn ia  b r . i p rzy ję to  

ją  z u znan iem .
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Rys. E. Inglot

TADEUSZ CHRÓSCIELEWSKI

Rozmowa autora

z ojcami czasu 

przeszłego 

w Łagiewnikach

Głodny dusznych obroków i czasów za czasem,
Błądzę po Łagiewnikach i widzę: pod lasem 
Jak kwiaty przebiśniegu wdrożone w doniczki,

Lśnią Augustis regnande zakwitłe kapliczki;
Ciecze woda u progu. Spod bożych kół młyńskich 
Nosidłami ją taszczą Kałkowski z Chylińskim.
W  tle widzę autobus, Łódź i dal, a w dali...
Diabeł. Pchły strząsa z kudłów, circus mundi pall 
Ogonem ogniorodnym, jak lwich paszczy bukiet.
Do obu nosiwodów spieszę po naukę:
— Co czynić, ksze Kałkowski, z saskich lat

gwardianie,
By nam fimfy nie puścił psiogłowy zaprzaniec?
— Na chwost diabli i kura czerwonego żagiew 
Świętego Floryjana pomocna jest łagiew.
— Mówiąc „fimfa” na myśli mam w s z e l k i e

wciurnoścl;
— Wszelkie? Na te pomocą zbożność powszechności.
— W czym zaś zbożność?

—  Popytaj Chylińskiego, Słynął

Nad Syon z niej. Co noc grzbiet rąbał dyscypliną, 
Parchy dziadom całował, kochał się w nlewczasie.
Na zbożności powszechnej on nad Syon zna się.
— Co czynić, ksze Chyliński, zdradź wiersza

czytaczom,
By ową peryfrazę na świat — „padół płaczu”
Zabrał w diabły do piekieł bandzior świętej kobry?
— Żyć w zgodzie z barwą czasu. Secundo — być

dobrym..*

Znikli hucząc łagwiami pod kryptą baroku,
A jam  sytszy naparstkiem dusznego obroku.

JANUSZ KRÓLIKOWSKI

Przedmieście

Nocą krew głośniej krąży 
Po zaułkach i bramach 
A w barłogach się lęgną 
Głodne pluskwy 1 noże

Rano znów zamiast słońca 
Wzejdzie krwawiący tors

MACIEJ JÓZEF K O N O N O W IC Z

Eschatologia ziemska

Belki, deski, glina, 
a na kamiennych podwalinach', 
we dwóch,
wpatrzeni plecami w słońce, 
wpatrzeni oczami w swój cień,
siedzą, dyszą, p u ls u ją----
bursztynowymi bruzdami 
słona żywica potu...
Cisza, milczenie, spokój.
----Ty, to ja idę do kuźni!
Pod czerepem — słowa 
uwierają, niepokoją, pulsują, 
cień rośnie na piasku, 
grzbiety patrzą w słońce, 
co idzie na zachód.
W głąb zapatrzenie —
ileż skupienia, ile myślenia, by rzec;
----Ty, to ty idź!
Wtedy oderwał się cień od cienia.

Tu stanie chata.
Z  drzewa. I  z kamienia,

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

Anioł

Już chyba za mną nie idzie ten anioł 
Stróż ciemnych ulic i jasności miecza 
Tych dwoje skrzydeł nie dźwiga na plecach 
Prześwietlonych błoną słoneczną jak osa.

Już ten obrazek z tą przegniłą kładką 
Przebiegły szczury raniąc sobie brzuchy 
Ten gwóźdź w powietrzu jak samotny człowiek 
Z głową na rękach wpartych w kamień smutny.

Ju ż  chyba nie idzie za mną ten anioł
Przez krzaki agrestu białe jak żmije
Tej kładki mi nie waży nad wielkim szkłem wody;
I nie budzi jasno karbidową lampą zorzy.

Teraz gdy w nocy krzyczy czarna ściana
W gardle drewnieje anioł wiekuisty 
A ten z twarzą chłopięcą tak daleko stoi 
Że muszę iść do niego miliardy snów świetlnych,'

KONRAD FREJDLICH

przesłanie

wszystkie strony runęły pod świata ciężaremi

nie ma już 
ziemi 
ognia 
powietrza 
i wody
nasze mózgi sferyczne w irują wytrwale 
i oczy wysadzone wytrącają z orbit

tylko zapadanie 
w bezkresu 
wieczną 
grząskość
iskrę skrzesać o gwiazdę nieostrożnym lotem 
i przez grudy galaktyk poprzetaczać słońca 
w układy bardziej wiotkie od rąk 
gdy w pieszczocie

a tu wciąż jeszcze księżyc uwiera nam niebo
w odciskach całe 
mroku nabiegłe puchliną

wijemy się przez wszechświat plemnika Istnieniem 
szorstką piachu miałkością co kości okryje 

a tu zaledwie księżyc

lżejszy o myśl wszystką 
bo choć skrzepłą posoką wulkanów zbryzgany 
tęknota w pierwszej kwadrze podpala powoli 
żużle na osypiskach praciszy zleżałe

a więc księżyc
sztandarom o widnokres wsparty
by się nagle nie potknął w odwiedzioną próżnię

don’t bang the door ty mówisz
aż w ostatniej kwadrze
cyklony omdlewają pod pancerzem butli

teraz krokiem ludzkości drobisz tamtą suchość 
co ci szybkę skafandra zapociła pyłem 
aż się w oczach zakręci ziemi krążek marny 
pełnią głodów jaskrawo świecący w ciemności

TADEUSZ GICGIER

Trzy zwrotki o Lodzi

Dudni tramwaj, drżą ściany, to drżenie przez cegły 
przenika do mych tkanek, dom się rozkołysał.
Za to, że Łódź rzuciłem, że od niej odszedłem — 
teraz ta cisza.

Miasta huk nieustanny, niesłyszalny wtedy, 
tak włókniarz huku tkalni ciągłego nie słyszy.
Za to, że Łódź rzuciłem, że od niej odszedłem —i 
tkwię teraz w ciszy.

Liczne głosy przyjaciół, w jeden akord zbiegłe, 
gwar i spory, kawiarnie, bębni ktoś w klawisze: 
Za to, że Łódź rzuciłem, że od niej odszedłem — 
mam teraz ciszę.

1972

LUCYNA SKOMPSKA

Mimesis

małżonkowie są spokojni pies przyjaciel człowieka 
leży u ich stóp różowe ranne sandały

na pierwszym planie 
małżonka Arnolfini czeka na moje narodziny 
cieniutka linia może płacz biegnie wśród

pieluch śniegów 
umarli przychodzą z pomocą marchew jest tania

rumianek parzyć 
trzy razy dziennie kurz ze zdjęć rodzinnych

zdjąć gęsim piórem 
unosi się zapach kadzidła matki przytulają

mnie do łona
życie naśladuje sztukę mimetyzm rządzi moim ciałem 
jeden celny strzał i jako woltyżerka

wskakuję na konia 
wieczorem z grubego ciała zdejmuję żółte spódnice 
czarne gorsety panowie są znudzeni 
z przymrużeniem oka patrzą na płonący

któryś tam cud świata 
w parku fabrycznym dwie boginie włóczą się za włosy 
zemsta niebios jest okrutna przypadek jest ślepy 
kulawe córki i chwiejni synowie ospale

poruszają się wśród mitów 
matki jako dostojne hipostazy przybierają

wymyślne pozy 
zmieniają oblicza 1 myślą o wiecznym trwaniu 
ojcowie siedząc w  wychodkach obmyślają

koniec świata
planują sąd ostateczny 1 odkupienie dusz 
siostry i bracia z nieprawego łoża wchodzą

w swoje odbicia 
radży i nieśmiali zostawiają oszukanej

przestrzeni koturny 
czarne płaszcze woalki białe suknie dyplomy

. ordery talizmany
znajdziesz mnie wśród nich dopiero urodzoną 
prawdopodobną i udającą pocałujesz niewierną

kochającą
upadłą czcigodną obejmiesz — zaledwie

nadmienioną w przypisach

1970

Rys. L. Woźnickl
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MAREK WAWRZKIEWICZ

★
★  ^

Niechaj się spalą te ostatnie astry,
Niech nad nami listopad zapłacze woskowo,
Bo oto już spływamy w piasku wąwóz ciasny —i 
Fala czasom posłuszna, niedojrzały owoc.

Albowiem zawsze skąpo dni na dojrzewanie,
Za mało światła, ognia, powietrza i wody.
I spadnie na nas tylko — jak garść ziemi — pamięć; 
Tak krucha jak kość biała, pusta jak oczodół,

MIECZYSŁAW KUCNER

Animal sociale

Sto m il przed Kantem i przed Marksem m il tysiąc 
tłumy niewolników zalewają skwery, kawiarnie i plaże; 
w domach, więzieniach i biurach jednowymiarowy

człowiek

siebie zapiera się już po raz który? Krew na asfalcie. 
To ostatnia miesiączka trawi samotność wspólnoty: 
ciało obok ciała, że możesz sięgać ręką, że brak nawet 
szczeliny dla „tak”. Chęć tutaj nie określa mnie, 
a serce rzeczy nie jest płomieniem mojego umysłu, 
kiedy sam sobą odsłaniam jego chwiejny sens .  
Ukrzyżowany przez hałas pył ludzki w sobie skręca się; 
w  kombinację płaczu, bólu nerek i narzekania

na cokolwiek:
drożyznę, próchnicę zębów I materializm dialektyczny. 
Wszystkie progi czułości, znajome wejścia i wyjścia 
opakowane w normy: jest jak jest i nic więcej. Śmierć 
tylko daje nam szansę: możemy s ię  wobec niej określić. 
Oto zapraszającym w siebie gestem otwiera

drogi do wolności, 

lecz nie wykarmi naszych dni, nawisłych 
nad horyzontem nisko...

Rys. Ł. Woźnickt

JÓZEF HENRYK WIŚNIEWSKI

Pogrzeb

Zanim wszedłem do tego pokoju nie wiedziałem, że 

to już dom żałoby. Gdy zbliżyłem się — wisielec po­

dał mi rękę, opowiedział dowcip, co słychać — zapy­

tał, na wódkę zaprosił... Choć był to jego garnitur za­

ledwie. Więc było, jak gdyby nigdy nic. A  kiedy 

miało być co?

Pragnienie

Nim narodziły się moje wargi, zanim stanąłem nad 

zatoką — już przekazali mi pragnienie. I odtąd prag­

nę na dobre i na złe, niezależnie od warg 1 zatoki — 

Pragnę.

— Zaraz, zaraz — niech ja sobie przypomnę r-t 

czego to ja mianowicie pragnę...?.

JACEK BIEREZIN

Traktat
(FRAGMENT)

IV

Chciałem ci jeszcze przypomnieć i o tym 
że jeśli nie chcesz uciekać od świata 
musisz w nim znaleźć cząstkę swojej klęski 
to jest tak wiele co mnie łączy z tobą

Twoje więzy ze mną przyjacielu bracie 
to wspólne rzeczy których mamy bronić 
musiałem dzisiaj o tym opowiedzieć 
abym się nigdy nie zapomniał więcej

Naszą wspólnotę potwierdza nasz bunt 
ten co wyrywa nas z osamotnienia 
gorący węgiel który służy życiu 
w szlachetnym geście tożsamości losów

— nienawiść człowieka jest nienawiścią ludzi
— skarga człowieka jest skargą ludzi
— pewność człowieka jest pewnością ludzi
— cierpienie człowieka jest cierpieniem ludzi

ANDRZEJ BISKUPSKI

MIROSŁAW KUŹNIAK

★
★

nic się nie skończy nic się nie odmieni 
w tych samych salach śpią spokojnie zmarli 
historia nasza uczy nadaremno 
historia: Światło albo 
Wielka Ciemność

na zżółkłych kartach' cichną psie skowyty 
Władca wpisany w tok kursywy 

gładkiej
petit jak jedno małe ziarno maku 
usypia petit w ciszy biblioteki

Iza łzę ubiera
łza łzę wciąż powtarza
szaleńcy giną w tajnych korytarzach
Kordian w łańcuchu czcionek szarpie księgi
— nic się nie skończy tak jak nie odmieni

historia nasza uczy nadaremne*

zgaś chłopcze Światło gdy, odchodzisz 

w Ciemność

JERZY WAWRZAK

*
★ *

Nie przejdziemy przez tajemne reguły układów 
Nie obejdziemy siebie, nie uciekniemy na skraj świata

Była trwanie. Jak nazwać inaczej miłość tego lata? 
Trwanie aż do jesieni

Do złotego października 
Do bieli na dachach

Potem już łatwo było..;

A  jakże! Wszystko było, więc można by śmiało 
zawrzeć układ dwustronny między „jest a  m iało’! 
uchwycić złoty środek chwili zapomnienia 
zręcznie się uwolnić z oplotów sumienia
— dach nieba stromo ku nam się przechyli 
będziemy wiatr jak wodę życia haustami pili

Gwiazda m oja nie zgaśnie w  nieba wielkiej ciemni 
i będziemy szczęśliwi, niemi i  bezsenni.

Rys. R. Cieślewicz

ZDZISŁAW JASKUŁA

W  chórze świata słyszę także siebie

Zwierzęta rośliny i ludzie nawołują się w  nieznanych
językach

W  mroku wzgórz w nasyconych światłem obłokach 
na dnie zapomnianych mórz i rzek, którymi idziemy 
wzbiera szalona muzyka krwi

W chórze świata słyszę także siebie

Mówię a mój głos opada w  Wielki Cień 
w  ten Wiersz który nic nie ocala

1971

Więc zbaw nas ode złego —  rewolucjo; i ty pajączku
mały

na podłodze; zbaw nas od grzechu najcięższego,
zbaw nas

skutecznie, tak jak bóg — który chce wodzić nas
na pokuszenie

ł myśli nasze czyta ślepiąc, by nie przeoczyć który
z nas

buntownik jest: i łaskę zsyła..-?

To kiedy dziś już boga nie ma — daj nam zbawienie 
w  potępieniu; i nie postrącaj nas w otchłanie; 
i dodaj nam do garnka grochu kobietę naszą

schorowaną —*

która prześniwa życie w śnie, i która nie zasypia
śniąc..;

Tak jak i ty pajączku śnisz swą muchę wielką;
w mojej głowie..?



Na tle kurtyny zasłaniają­
cej scenę pojawiły się trzy 
liczby: 88 premier, 7.920 
przedstawień 5.300.000 wi­
dzów. Te trzy liczby obrazują, 
w największym z możliwych, 
skrócie 25-letni dorobek łódz­
kiego Teatru Muzycznego 
dawniej zwanego Operetką 
Łódzką.

Bez żadnych okazjonalnych 
grzeczności powiedzieć można, że 
jest to jeden z najpopularniejszych 
teatrów w Łodzi, a także, że jest 
to jedna z najstarszych scen w 
mieście. Stworzyła ją  grupa akto­
rów wileńskiej Komedii Muzycz­
nej „Lutnia", przybyłych do Lodzi 
w końcu 1045 roku. Jeszcze w tym 
samym roku wystawili w sali Do­
mu Kultury Milicjanta przy ulicy 
Nawrot 27 „Podwójną buchalte­
rię" Grunna. Następna premiera
— „Król włóczęgów1* Frimla od­
była się już w nowej siedzibie 
przy ul. Piotrkowskiej 243, gdzie 
Xeatr bawił łodzian do 1958 roku. 
Wówczas bowiem Operetka uzy­
skała gmach przy ul. Północnej 47. 
Tu działalność artystyczną zainau­
gurowano musicalem „Kiss me 
Kate" Cole Portera. Ograniczam 
się do wymienienia tych trzech 
premier nie tylko dlatego, że 
trudno byłoby wymienić 88. Wy­
daje mi się bowiem, że symbolizu­
ją  one w jakimś stopniu metamor­
fozy artystyczno-repertuarowe, ja ­
kie przechodził teatr, w ciągu tych 
lat.

Różnego rodzaju kłopotów miał 
teatr wiele, jak każda zresztą 
ambitna placówka kulturalna, na 
przestrzeni jubileuszowego ćwierć­
wiecza. Wydaje się, że najwięcej 
jednak sprawiał właśnie repertuar. 
Początkowo opierał się głównie na 
operetce klasycznej. A kimże się 
ona zajmowała? Hrabina Marica, 
baron cygański, hrabia Luxem- 
burg, księżniczki, t księżne, jed­
nym słowem tzw. wyższe stery, w 
owych latach raczej u nas niepo­
pularne. Więc „Hrabina Marica" 
została w 1946 r. wystawiona po 
prostu jako „Marica" i tytuł hra­
biowski został jej przywrócony 
dopiero na drugiej premierze, w
1968 r. Siedząc dziś zmagania re­
pertuarowe teatru można by je 
podzielić na etapy: hrabiowski, ra­
dziecki, amerykański i polski. Jest 
to oczywiście podział uproszczony, 
bowiem dbano zawsze o zacho­
wanie różnorodności gatunków 1 
pozycje z poszczególnych „etapów" 
były starannie mieszane. Było to 
jednak odbicie tego, co się dzia­
ło na scenach rozrywkowych w 
świecie.

A w świecie rewia, musical, 
współczesna komedia muzyczna 
wypierały operetkę klasyczną z jej 
naiwnym librettem, przestarzałym 
aktorstwem. W Lodzi, na dodatek 
pojawił się gmach Teatru W iel­
kiego z wielkimi możliwościami 
techniczno - artystycznymi, który 
nie odżegnywał się od wystawia­
nia wielkich pozycji operetki kla­
sycznej. Więc nad ulicą Północną 
zawisła nowa chmura. Myślę, że 
ta sytuacja w cale Teatrowi Muzy­
cznemu na złe nie wyszła. Konie­
czność życiowa zmusiła do poszu­
kiwania pozycji nowych i współ­
czesnych, dopomogła do „samo- 
określenia się", lej sceny.

TERESA WOJCIECHOWSKA

OD OPERETKI 
DO TEATRU 

MUZYCZNEGO

Krystyna Nyc-Wronko i Jan Padkowski
Fot. Fr. Myszkowski

Przemiany repertuarowe pociąg­
nęły za sobą dalsze konsekwencje, 
które niezbyt elegancko można by 
nazwać przekwalifikowaniem ze­
społu artystycznego. I okazało się, 
że w repertuarze coraz lżejszym 
pracuje się coraz ciężej. Bo od 
stojącego dawniej sztywno solisty, 
śpiewającego arię miłosną do dy­
rygenta, zaczęto wymagać, by był 
Jednocześnie śpiewakiem, aktorem,

tancerzem, czasem akrobatą bez 
mała; od chóru, by tańczył, od 
baletu, by śpiewał. I choć nie by­
ło to łatwe, jakoś sobie poradzono.

Wykazała to niezbicie przygoto­
wana na obchody jubileuszowe 
premiera musicalu „DIABEŁ NIE 
ŚPI" Ryszarda Sielickiego do li­
bretta Antoniego Marianowicza i 
Ryszarda Marka Grońskiego (we­
dług „Diabla i karczmarki" Stefa­

na Krzywoszewskiego). Myślę, że 
wybór tej właśnie pozycji był 
dobrze przemyślany i że można go 
traktować jako zapowiedź kierun­
ku repertuarowego na przyszłość. 
A więc musical z preferowaniem 
pozycji polskich. A — żeby odpu­
kać w niemalowane — polska 
twórczość musicalowa jakoś się 
zaczyna rozwijać. Poprzednio oglą­
daliśmy „Kapra królewskiego" 
Jana Tomaszewskiego, w planach 
teatralnych umieszczono „Nikode­
ma Dyzmę" Andrzeja Hundziaka, 
„Opiekuna mojej żony" Piotra 
Hertla i „Wielką aleję" Jana To­
maszewskiego. A także dalsze, o 
których mówić jeszcze za wcze­
śnie.

Najważniejsze jednak, że są to 
pozycje coraz lepsze. Spółka au­
torska Marianowicz — Groński 
wydaje się bardzo udaną. „Dia­
beł nie śpi" odznacza się sprawną 
konstrukcją dramaturgiczną, kul­
turalnym, nareszcie pozbawionym 
trącących myszką dowcipów, tek­
stem pełnym — charakterystycz­
nych dla satyrycznej twórczości 
Grońskiego — kalamburów fine- 

. zyjnych, barwiących dialogi nie­
ustannie dowcipem, żartem, nie­
rzadko intelektualnym.

Piekło i jego gospodarze to te­
mat atrakcyjny, bo dający nie­
ograniczone pole do popisu wy­
obraźni, ale też temat, który łatwo 
zwulgaryzować, przebarwić. Mimo, 
że libreciści wykorzystali wszyst­
kie możliwe o diabłach powiedze­
nia, uczynili to taktownie i z u- 
miarem, rzec by można, nie de­
monizując tematu. Zbigniew Cze­
ski — reżyser, inscenizator i cho­
reograf w jednej osobie, w pełni 
wykorzystał materiał libretta, swy­
mi pomysłami wzbogacając dow­
cip sytuacyjny przedstawienia. 
Spektakl jest żywy, barwny, za­
bawny. Układy taneczne ciekawe, 
dowcipne, dobrze wykonane. Dow­
cip słowny libretta poparty został 
dowcipem sytuacyjnym, którym 
błyszczy szczególnie akt drugi. 
Rzecz interesująca, „Kaper królew­
ski" jest dramaturgicznie skon­
struowany podobnie do „Diabła": 
akty pierwszy i trzeci rozgrywa­
ją się w karczmie, akt trzeci jest 
zbiorem scen wyczarowanych wy­
obraźnią tam czarownicy, tu dia­
bła. I o ile w „Kaprze" akt drugi 
był nudną, pełną nieporozumień 
kolekcją tanecznych obrazków, to 
w „Diable" akt drugi jest najlep­
szy.

Brawo za prześliczną corridę z 
arcyzabawnym bykiem w Sewilli,
za wenecką gondolierę, wreszcie 
za sceny w Sankt Petersburgu. 
Notabene sukces reżysersko-insce- 
nizacyjny tego aktu trudno od­
dzielić od sukcesu aktorskiego 
Andrzeja Fon la, który tego aktu 
był głównym bohaterem. Tak sa­
mo jak diabeł Kusy w pozosta­
łych aktach, tak 1 tu jako gondo­
lier, torreador czy sztabskapitan, 
dal popis gry aktorskiej, wielkiej 
vis comica, sprawności fizycznej 
wreszcie. Prawdziwą satysfakcją 
jest obserwowanie rozwoju talen­
tu scenicznego tego młodego arty­
sty coraz lepszego i dojrzalszego 
również wokalnie, w każdej ko­
lejnej premierze. Drugim, zasłu­
gującym na szczególne wyróżnie­
nie wykonawcą jest Krzysztof 
Ilartw ig w roli Rożnika, diabła— 
kandydata do awansu. Pięknie 
brzmiący, o bogatej skali głos te­
go artysty idzie szczęśliwie w pa­

rze z talentem aktorskim 1 po* 
czuciem humoru, które pozwoliły 
mu zagrać bezbłędnie oba wcie­
lenia Rożnika — demoniczne i 
mazgajowate. Tango z trzeciego 
aktu w wykonaniu duetu Hartwig
— Fogiel było prześliczne. Mniej 
przekonywający w roli Rożnika 
był Zbigniew Waloch, konieczna 
była tu chyba charakteryzacja, 
która uczyniłaby artystę bardziej 
diabolicznym. Za to partie „lub­
czykowe" rozegrał zabawnie.

W roli Kasi — karczmarki 
oglądaliśmy pełną autentycznego 
wdzięku, urody i swobody sceni­
cznej Krystynę Jarmułównę, a 
w drugiej obsadzie Małgorzatę 
W ilk. która tą rolą debiutowała 
w zasadzie na scenie Teatru Mu­
zycznego. Był to debiut udany, 
artystka dysponuje ładnym, do­
brze wyszkolonym głosem, urodą 
i zdolnościami aktorskimi. Anna 
Gębicka, której rozwój aktorski 
jest również widoczny, z właści­
wym sobie temperamentem zagra­
ła diablicę Pamfilę i wszystkie 
jej wcielenia. Z dwóch Janów le­
piej podobał mi się Edward Ka­
miński. Jan Spieczyński n a b y ć  

musi jeszcze ruchliwości i swobo­
dy scenicznej. Jedyna pretensja 
jaką mam do Zbigniewa Czeskie­
go to „scena balkonowa", pod­
czas której panowie „doubierają" 
się na scenie. Niechże kończą toa­
letę w sypialni!

Wyższy szczebel hierarchii pie­
kielnej reprezentowali z właściwą 
powagą Czesław Jarosiewicz i Ser­
giusz Wąsowicz, szefa - Lucyfera
— Witold Jawis i Jan Padkowski, 
obydwaj interesujący, przy czym 
tekst podany przez Jana Padkow- 
skiego (a rola ta to przede wszy­
stkim tekst) czytelniej dochodzi! 
do publiczności. I skoro doszliśmy 
do tekstu, to choć w jego poda­
waniu widać już znaczną poprawę, 
to jednak znaczna część finezyj­
nych dowcipów i gry słów po 
prostu nie dociera do widowni, na 
przykład słowa: corrid i koryt — 
brzmią zupełnie jednakowo i — 
dowcip przepada.

Ryszard Sielicki, kompozytor 
mający w swym dorobku wiele 
pozycji muzyki poważnej, znako­
micie czuje również muzykę roz­
rywkową. Jego popularne przebo­
je zawsze były w dobrym stylu. 
W dobrym stylu jest tak samo 
śliczna, melodyjna, żywa muzyka 
tego musicalu. To nasza ludowa, 
to włoska, to hiszpańska czy ro­
syjska, zawsze dowcipna i pełna 
uroku. Staranne przygotowanie 
muzyczne jest dziełem Ryszarda 
Damrosza, pomysłowe dekoracje — 
Liliany Jankowskiej.

Należałoby w tej jubileuszowej 
recenzji powiedzieć o ludziach, 
którzy łódzkiej Operetce, łódzkie­
mu1 Teatrowi Muzycznemu poświę­
cili wiele lat życia i pracy, uświet­
nili jego przedstawienia, przyczy­
nili się do sukcesów artystycznych. 
Jest tych nazwisk dużo, a nie 
chcę wymieniać tylko niektórych, 
by innym nie sprawić przykrości. 
Znamy ich wszyscy, lubimy i sza­
nujemy za Ich pracę i talent.

Więc na zakończenie tylko ży­
czenia: dalszych sukcesów, dal­
szych tak udanych jak „Diabeł nie 
śpi" przedstawień, wciąż takiej sa­
mej sympatii publiczności, która 
jeszcze tłumniej będzie chodzić na 
Północną zwłaszcza kiedy będzie 
tam miała czym dojechać i zaw­
sze sympatycznych recenzentów.

Wiosenny konkurs „Odgłosów"
WSZYSTKO 0  KSIĄŻCE

Jak wiadomo rok bieżący ogłoszony został Międzynarodo­

wym Kokiem Książki. Z tej okazji — jak i z racji Dnt 

Oświaty, Książki 1 Prasy — ogłaszamy wspólnie z Zarzą­

dem Wojewódzkim ZMS 1 z Wojewódzką Biblioteką 

Publiczną konkurs, którego tematem będzie książka.

Odpowiedzi na zamieszczone w „Odgłosach” zadania kon­

kursowe prosimy nadsyłać na kartkach pocztowych — do 

dnia 10 czerwca — na adres: ŁÓI)Z, „ODGŁOSY", PIOTR­

KOWSKA 96 — „WSZYSTKO O KSIĄŻCE". W  losowaniu 

nagród, które ufundowała Wojewódzka Biblioteka Publicz­

na w Lodzi, oraz Zarząd Wojewódzki ZMS w Łodzi we­

zmą udział odpowiedzi, w których przynajmniej dwa za­

dania konkursowe rozwiązane zostały prawidłowo.

Na uczestników konkursu czeka 5 EGZEMPLARZY „LEK­

SYKONU PWN", 5 KOMPLETÓW PŁYT DO NAUKI JĘ ­

ZYKA OBCEGO, 25 BONOW KSIĄŻKOW YCH PO 100 ZŁ 

KAŻDY.

Z A D A N IE  K ONKU RSOW E N R 3

B ib liografia  sortl w ydaw niczych opub likow ana n iedawno, 

to  potężny  tom . N ic  daLwuego — nie m a  ohyba w ydaw ­

nictw a, które w  swej działalności edytorskiej n ie  publiko­

wałoby serii książek. Znane są np . od  lat poetycka seria 

„ce lo fanow a" P IW , czy (naw. seria „ceramowska” , czy... Ale 

n a  tym  w łaśnie polega kole jne — i ostatnie — zadanie kon­

kursowe. 1 

Należy podać nazw y  (ozy charakterystyki) p rzynajm n ie j 

dw u serii w ydaw niczych, k tórych  symbole pub liku jem y  

obok.
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W IEŻA JEST OSMIOBOCZNA, 

TRZYKONDYGNACJOWA, ZA­

KOŃCZONA STOŻKOWATYM 

SKLEPIENIEM. M NIEJ W IĘCEJ 

W POLOWIE WYSOKOŚCI (OK.

9 M) ZNAJDUJE SIĘ KOMNATA 

Z KOM INKIEM . JEŚL I DZIS 

WYCHYLI SIĘ GŁOWĘ Z M AŁE­

GO OKNA, KRUKI I WRONY 

WZLATUJĄ W POWIETRZE, 

KRAKANIEM W YRAŻAJĄC

SWE NIEZADOWOLENIE. RĘKA 

OPARTA NA CEGLANYM PA­

RAPECIE NIE CZUJE CHROPO­

WATOŚCI CEGŁY, KTÓRA TU 

JEST WYTARTA, WYŚLIZGANA.

Do naszych czasów dotrwały już 
resztki tej wielkiej budowli. Wy­
stające gdzieniegdzie z ziemi 
fragmenty murów z trudem po­
zwalały zorientować się w ogól­
nym zarysie całego założenia. Z 
wież narożnych pozostała jedynie 
zniszczona i pozbawiona charak­
terystycznego stożka — ośmio- 
boczna wieża od strony miasta.

Ta właśnie wieża, odbudowana 
w r. 1959 staraniem Wojewódz­
kiego Konserwatora Zabytków w 
Łodzi, stała się zaczątkiem prowa­
dzącego dziś szeroką działalność 
Muzeum Ziemi Rawskiej. Począ­
tek prac rekonstrukcyjnych 1 ich 
zakończenie różnie było komento­
wane. Wywołały sprzeciw zwolen­
ników „pomysłu”, w myśl którego

Z amek w Rawie Mazowiec­
kiej powstał w XIV  wieku 
za panowania księcia mazo­

wieckiego Ziemowita III. Jest to 
budowla w kształcie nieregular­
nego czworoboku, usytuowana w 
widłach rzek Rawki i Rylki, któ­
re utrudniały dostęp od południa 
i zachodu. Wzdłuż północnego 
muru obwodowego istniał właści­
wy budynek mieszkalny tzw. 
„dom duży”. Mury miały ok. 3 m 
grubości. Prawdopodobnie w 
trzech pozostałych narożnikach 
stały również wieże, a wjazdu na 
zamek strzegła wieża brarnna.

Po wcieleniu Rawy do Korony, 
sejm walny w r, 1496 wyznaczył 
Ją na miejsce sejmików ziemskich. 
Zbierane corocznie na Zielone 
Święta dochody z królewszczyzn, 
tzw. kwarta, przeznaczone na 
utrzymanie wojska stałego, w ro­
ku 1563 przechowywana była w 
zamku rawskim, właśnie w pod­
ziemiach zachowanej do dziś wie­
ży. Tu, ze „skarbca kwarcianego’’ 
przybyli specjalnie dwaj deputaci 
z senatu, dwóch posłów szlachec­
kich oraz podskarbi wielki koron­
ny i pisarz skarbowy, wypłacali 
żołnierzom pieniądze.

Szybki rozwój sztuki wojennej 
oraz brak należytej konserwacji 
sprawiły, że już w tym czasie za­
mek rawski stracił znaczenie wa­
rowni trudnej do zdobycia. Pozo­
stał miejscem odosobnienia dla co 
znamienitszych więźniów. Sześć 
lat przebywał tu Krzysztof książę 
Meklemburski, wzięty do niewoli 
w czasie wojny inflanckiej, w 1578 
więziono tu i stracono atamana 
kozackiego Iwana Podkowę w roku 
1602 więźniami byli Karol Gil- 
denhielm, syn Karola IX  i Jakub 
Pontus de la Gardiewódz szwedz­
ki.

Mszcząc się za to, przechodzący 
przez Rawę w  r. 1656 oddział 
Wojsk szwedzkich spalił miasto 
1 jeszcze bardziej zniszczył za­
mek. Częściowo został on odbudo­
wany w 1766 r. Dzieła zupełnego 
zniszczenia dokonali Prusacy w 
początkach X IX  wieku.

„Ogromne reszty murów i baszt 
zamku rawskiego słusznie nazwać 
można kolize-um polskiem. Szaco­
wny ten zabytek, który śmiało 
równać się może pysznym ruinom 
dzieł olbrzymich, zbudowany na 
kępie umyślnie usypaney wśród 
trzęsawisk, stoi teraz poszarpany 
od psotney ręki, dowodząc zara­
zem wielkości swych Twórców 
i nikczemności Ich potomków" — 
tak pisał w 1810 roku Wawrzyniec 
Surowieoki.

JERZY AUGUSTYNIAK

DZIEJE 

ZAMKU Rawa Mazowiecka — rekonstrukcja zamku Rys. B. Kudelski

W RAWIE MAZOWIECKIEJ
resztki zamku winno się rozebrać, 
a z uzyskanej cegły wybudować 
„Dom Kultury’1. Gotowe dzieło 
spotkało się z  surową oceną zwo­
lenników tzw. rieglowskiej kon­
cepcji konserwacji zabytków, 
która nie dopuszcza możliwości 
ingerencji konserwatora, oprócz 
zabezpieczenia stanu istniejącego.

Jak w  większości wypadków 
gdy ścierają się dwa skrajnie 
przeciwne stanowiska, tak i tu 
słuszny wydaje się, przez niektó­
rych pogardzany kompromis. Moż­
na mieć zastrzeżenia do podtrzy­
mywania „za wszelką cenę1’ frag­
mentu oryginalnego muru, moż­
na mieć je również do odbudowa­
nego od fundamentu „zabytku'1. 
Każdy obiekt wymaga indywidual­
nego spojrzenia, uwzględniające­
go złożoność problemów z nim 
związanych.

Symptomatyczny dla naszych 
czasów, burzliwy rozwój turys­
tyki wprowadził pojęcie „zabytku 
żywego", zatrzymującego turystę, 
wciągającego go w swoją histo­
rię. Pamiętając o skali porów­
nawczej, warto tu wspomnieć o 
francuskiej specjalności „Son et 
lumiere”, ożyli widowiskach, w 
których światło i dźwięk wydo­
bywają nowe wartości z bryły 
starego zamku czy pałacu.

I dlatego też głównym chyba 
problemem konserwatorskim w in­

no być dzisiaj nie zabezpieczanie 
tego co istnieje, czy odbudowy­
wanie od podstaw, lecz takie za­
bezpieczanie i uzupełnianie zabyt­
ku, by mógł on czynnie działać 
na zwiedzającego. Nie potrzeba 
dodawać, jak odpowiedzialną sta­
ła się rola konserwatora, który 
decyduje o proporcjach i  skali 
przeprowadzanych prac.

Zamek w Rawie może służyć za 
przykład dla zilustrowania powyż- 
szyęh uwag. Wychodząc naprze­
ciw życzeniom rawskiego społe­
czeństwa, opracowano plan zagos­
podarowania terenu zamku. A ja­
ko pierwsi zadomowili się w  nim 
archeolodzy.

Pierwsza faza prac do r. 1968 
obejmowała przede wszystkim u- 
czytelnienie zarysu budowli. Od­
słonięto więc fundamenty wieży 
bramnej, wieży w  południowo- 
wschodnim narożniku murów oraz 
budynku łączącego ją  z wieżą. 
Przy wydatnej pomocy władz po­
wiatowych i miejscowych przed­
siębiorstw oczyszczono teren bez­
pośrednio przylegający do murów 
od zewnątrz. Wydobyte z gruzu 
1 warstw przemieszanej ziemi, 
ledwo widoczne dotąd mury, „wy­
skoczyły’1 na powierzchnię. Z pla­
nem całości w ręku wytypował 
archeolog punkty, do szczegóło­
wego przebadania. W r. 1970 
i 1971 były to południowo-wschod­
ni i południowo-zachodni narożniki

murów. Po przebiciu się przez 
warstwy gruzu (zniszczone mury 
obwodowe miały pierwotnie 7 m 
wysokości i  ok. 3 m szerokości) 
rozpoczęła się wędrówka w głąb 
dziejów. Najpierw natrafiono na 
bruk kamienny datowany zabyt­
kami na X V II w., potem następo­
wał poziom XV-wieczny moszczo­
ny drewnem wraz z fragmentem 
budynku drewnianego, o kon­
strukcji zrębowej i wreszcie na j­
starszy XIV-wieczny poziom z 
resztkami dwóch budynków: do­
mu i stajni. Każdy poziom osad­
niczy reprezentowany był przez 
liczne zabytki kultury materialnej, 
liczone już w dziesiątki tysięcy. 
Znaleziono więc: fragmenty go­
tyckich i renesansowych kafli pie­
cowych oraz nowożytnych i śred­
niowiecznych naczyń ceramicz­
nych, ostrogi, podkowy, groty 
strzał do kusz, kłódki, noże, sierp, 
tygielki odlewnicze. Dzięki sprzy­
jającym warunkom glebowym 
wspaniale zachowały się wyroby 
z tworzyw organicznych: z drew­
na (talerze, klepki, pływaki do 
sieci), ze skóry (fragmenty obu­
wia, całe buty), z kości (wieża do 
gry w szachy), rzesztki ok. 20 
fragmentów tkanin. W roku 1971 
znaleziono ponad 20 monet mie­
dzianych i srebrnych, które po­
zwolą uściślić datowanie poszcze­
gólnych warstw kulturowych.

Wewnątrz XV-wiecznego bu­

dynku drewnanego odsłonięto 
podstawę pieca z cegły łączonej 
gliną.

Zespól zabytków ruchomych 
znalezionych na zamku w Rawie 
już w tej chw ili należy do naj- 
ciekawych tego typu znalezisk w 
Polsce. Nieczęsto zdarza się, że 
na jednym stanowisku można 
prześledzić zmiany zachodzące w 
kulturze materialnej od X IV  do
X V III wieku. Wystawa uzyska­
nych zabytków, mieszcząca się w 
komnacie ośmiobocznej baszty, 
wygląda imponująco.

Badania będą trwały nadal. Po 
ich zakończeniu i uzyskaniu dal­
szych informacji o dziejach zam­
ku w  Rawie, przyjdzie czas na 
opracowanie projektu zabezpie­
czenia całego obiektu. Już obecnie 
przystąpiono do zakonserwowania 
odsłoniętych partii murów. W 
części piwnicznej „domu dużego” 
projektowane jest urządzenie 
zamkowego muzeum, w którym 
jaśnieć będą pełną krasą zabytki 
uzyskane z wykopalisk. Wieża 
i  zachowane mury zostaną odpo­
wiednio oświetlone.

Rawa Mazowiecka otrzyma pięk­
ny obiekt turystyczny, niedługo 
przecież obchody 600-lecia uzys­
kania praw miejskich, a kronika 
konserwatorska — przykład zwy­
cięstwa rozsądnego kompromisu.

Przeszłość i teraźniejszość

Kraków, jak powiadają, 
rna predylekcję do wielkoś­
ci. Przede wszystkim włas­
nych — rzecz jasna — lecz 
także innych, byle uzna­
nych. Klasycznym tego 
Przykładem był stosunek in­
telektualnych prominentów 
tego starożytnego grodu do 
Aleksandra Bruecknera. Nie 
chcę powtarzać tu tego 
wszystkiego, co przed laty 
soczyście mi relacjonował 
Stanisław Wędkiewicz, nie- 
Z“P omniany causeur, sam 
niegdyś profesor Jagielloń­
skiej Wszechnicy, o moty­
wach, które sprawiły, iż je- 
den z naszych największych 
humanistów nie dostąpił za­
szczytu 'wykładania w Kra­
kowie i profesorzy1 przez 
diugie lata w Berlinie. W ia­
domo, był Brueckner duszą 
rogatą, sadła zalewać sobie 

skórę nie dozwalał, a 
chętnie czynił to innym, ale 
Przecież to nie powód, a 
Przynajmniej nie wystarcza- 
)ący powód, aby go intelek­
tualny Kraków nie dostrze­
gał. Kiedy w 1926 roku

konflikt z 1926 roku. „Kto, 
jak kto, ale uczony tego po­
kroju, autor ponad tysiąca 
prac mniejszych i więk­
szych, różne dziedziny pol­
skiej kultury ogarniających,

auli Collegium Novum dnia 
31 maja 1969 roku, teraz zaś 
doszła do naszych rąk w 
formie interesującej publi­
kacji „W trzydziestolecie 
śmierci Aleksandra Bruec-

7 rzydziesłolecie
śmierci

wielbiciele wielkiego uczo­
nego z Ignacym Chrzanow­
skim na czele zaproponowa­
li nadanie mu doktoratu ho­
norowego Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego, projekt ten 
spotkał się ze zdecydowa­
nym sprzeciwem. Jedni, jak 
wybitny językoznawca Kazi­
mierz Nitsch, opowiedzieli 
się otiuarcie przeciw, dru­
dzy, jak Jan Loś czy Jan 
Rozwadowski, wstrzymali 
się od głosu, więc projekto-

Aleksandra Bruecknera
kner ofiarowywanej mu z 
laski godności niechybnie by 
nie przyjął. Wówczas to, w 
międzywojenym dwudziesto­
leciu, doszła wielkiego u- 
czonego nagroda, wyrażają­
ca uznanie dla jego dzieła, 
ze zgoła innej strony. Była 
to nagroda naukowa miasta 
Łodzi.

Dziś jednak w Krakowie 
mówi się o Bruecknerze ina­
czej. „Zle się stało” powia­
da wybitny krakowski języ­
koznawca, wspominając

godziwie sobie zapracował 
na wyróżnienie przez na j­
starszy polski uniwersytet”. 
Tak, ale dziś Aleksander 
Brueckner od ponad trzydzie­
stu lat nie żyje. Ale mimo 
wszystko dobrze, że krakow­
skie środowisko naukowe 
zorganizowało naukową ses­
ję rocznicową poświęconą 
dorobkowi wielkiego uczo­
nego, która odbyła się w

knera”, wydanej w ramach 
Prac Historycznoliterackich 
U. J. (Zeszyt 20, 1971). 
Dziełko to prezentuje się 
rzeczywiście godnie i przy­
nosi teksty takich autorów, 
jak Witold Taszycki, Jan 
Hulewicz, Mieczysław Ka­
raś, Tadeusz Ulewicz. Sta­
nisław Urbańczyk, Franci­
szek Sławski, W łady­
sław Berbeticki, Jan

Peter, Józef Widajewicz, 
Zofia Ciechanowska. „W ten 
sposób za sprawą krakow­
skich polonistów i w auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
doczekał się Brueckner peł­
nej satysfakcji pośmiertnej, 
na którą jak najbardziej 
uczciwą pracą całego swego 
życia zasłużył” — pisze w 
przedmowie prof. Witold 
Taszycki. „Naprawiono po 
latach błąd jaki niegdyś 
względem niego popełniono 
Rzec można: „Sprawiedli­
wości stało się zadość”. 
Wiele w tym słuszności, nie­
pokoi jednak i nutka pew­
nej — wybaczcie — przesa­
dy. Boć mimo wszystko 
Sprawiedliwość lepiej, aby 
przyszła za życia, niż po 
śmierci. Przynajmniej tak 
mi się zdaje. I dlatego wol- 
no chyba sceptykowi zasta­
nowić się, czy owa spra­
wiedliwość stała się dlatego, 
że kiedyś wyrządzono uczo­
nemu moralną krzywdę, 
czy dlatego, że skoro już 
jest wielkim, skoro został 
nim poza Krakowem i po­
mimo Krakowa, trzeba go 
jakoś do Krakowa zaadap­
tować? W tomiku, zbierają­
cym pokłosie sesji nauko­

wej, znajduje się już arty­
kuł. wcale interesująco o- 
pracowany, opatrzony tytu­
łem: „Powiązania A. Bruec­
knera z krakowskim środo­
wiskiem naukowym". Złośli­
wiec dodałby: niebawem 
będziemy czytali o Brueckne­
rze, jako o wielkim uczo­
nym krakowskim.

Wybaczcie tę niestosowną 
nutkę. Gorzkie myśli cisną 
się pod pióro nie tylko pod 
adresem intelektualnego 
Krakowa. Boć przecie hu­
manistyczna Lódź, ta sama, 
która niegdyś wyróżniła 
Bruecknera swoją nagrodą, 
trzydziestolecie jego zgonu 
po prostu przemilczała. 
Czasem, kiedy spoglądam 
na łódzkie środowisko hu­
manistyczne, myślę, że zbyt 
łatwo przejmujemy nie 
zawsze najsympatyczniejsze 
cechy Krakowa, natomiast 
najcenniejszych nie myślimy 
bynajmniej naśladować. Ale 
to już inna sprawa, na 
pewno nie historyczna, a po­
nieważ obowiązek historycz­
nego felietonisty uważam na 
dziś za wypełniony, pozwól­
cie że na tym zakończę.

JOZEF GRZELAK
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Kronika plastyczna
W Galerii „Księży Młyn”, 

która mieści się w Międzyza. 
kładowym Domu Kultury im. 
L. Waryńskiego, a nad którą 
patronat objęły Związek Pol­
skich Artystów Plastyków i 
Biuro Wystaw Artystycznych, 
otwarta została wystawa prac 
W ac ła w a  K om iku  — 88 ry­
sunków piórkiem. Tematem 
rysunków jest łódzka ar­
chitektura pałacowa i jej 
wnętrza, a raczej te szczupłe 
ich fragmenty, które jakimś 
cudem ocalały.

W katalogu do swojej wy­
stawy Wacław Kondek tak 
pisze: „Wbrew utartym opi­
niom i paskudnym pozorom 
Łódź jest jednak istną kopal­
nią motywów. Możesz w niej 
buszować, szperać, niuchać, 
smakować i wybierać jak na 
starym strychu lub w zapom­
nianej piwnicy i znajdziesz 
to, co przypadnie ci do sma­
ku. Oczywiście w Łodzi daw­
nej, tej z zeszłego wieku, bo 
jedynie ona jest frajdą dla 
ołówka czy piórka. Przed ro­
kiem schodziłem wzdłuż, 
wszerz, w poprzek i we 
wszystkich możliwych kierun­
kach miasto, aby zebrać ma­
teriał do albumu „Pałace 
łódzkie”. Rysunków tych u- 
składalo się ponad 400. Był 
to więc album-gigant; al- 
bumisko-monstrum; albumi- 
szcze nie do zdarcia na jeden 
raz. Nic też więc dziwnego, 
że Wydawnictwo Łódzkie 
przyjęło do druku zaledwie 
część — 160 rysunków. Re­
szta powędrowała do szufla­
dy, do świętej szuflady, któ­
ra, jak wiadomo, jest nieza­
wodnym i ostatecznym schro­
nieniem dla rysującego czy 
piszącego. Aliści zdarzyło się,

że pan Bernard Kepler — 
kierownik łódzkiego Biura 
Wystaw Artystycznych, zwró­
cił się do mnie z propozycją 
pokazania co nieco z tych 
rysunków. Przypomniała mi 
się wtedy owa niezawodność 
szuflady i pogrzebane w niej

kreska Kondka odkrywS 
przed nami Łódź, jakiej wie­
lu z nas nie przeczuwało na­
wet. Uważam, że warto by tą 
wystawą zainteresować szko­
ły, rozpowszechnić ją szeroko 
pośród młodzieży. Może, gdy 
będą uczeni sztuką o sztuce 
— gdy dorosną, nie będą ni­
szczyć tego, co godzi się za­
chować. Może równie przed­
stawiciele „Ruchu” zajrzeliby 
do „Księżego Młyna” — taka 
pocztówka z Łodzi z rysun­
kiem Kondka byłaby warto-

kawałki Łodzi, Wyciągnąłem 
je znowu na światło dzienne, 
przejrzałem, wybrałem i wy­
dało mi się, że te 88, które 
się ostały, mogą stworzyć ma­
łą wystawkę. Rysunki te, 
to zaledwie kropla w łódz­
kim morzu”.

Wystawa rysunków Kon­
dka zainteresuje tych, któ­
rym nieobojętna jest histo­
ria Łodzi i zadowoli w pełni 
tych, co zwiedzą ją dla sa­
mych jej wartości plastycz­
nych. Pełna życia i wyrazu

Rys. W. Kondek

ściową reklamą naszego mia­
sta.

Zanim album „Pałace łódz­
kie” trafi do naszych rąk, 
warto zobaczyć wystawę Wa­
cława Kondka.

*  *  *

W Klubie Związków i Sto­
warzyszeń Twórczych „Pod 
Witrażem" wiszą obrazy Ge­
zy R ozm usa , jednego z nesto­
rów malarskiego fachu. Ge­

za Rozmus Jest Węgrem *
pochodzenia. Urodził się w  

1898 roku w Budapeszcie. W 
latach 1923—1929 studiował 
u Tadeusza Pruszkowskiego 
na Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie. Wpływy szko­
ły, z jakiej wyszedł, dają się 
odczytać po dziś dzień w je­
go malarstwie, którego za­
równo tematyka jak i forma, 
mimo, że należą do przeszło­
ści, stanowią dowód sprawno­
ści rzemieślniczej i bogatej 
wyobraźni. Geza Rozmus jest 
batalistą, a więc unikalnym 
dziś, kiedy batalistykę w ma­
larstwie zastąpiła batalistyka 
filmowa, rodzajem artysty. 
Niemniej należy pamiętać, że 
Geza Rozmus wyszedł ze 
świetnej szkoły rzemiosła ma­
larskiego i dlatego jego półt- 
na, poza wszystkimi innymi 
zaletami, stanowią pewien 
dokument minionego czasu, 
kiedy to koń odgrywał w 
życiu, przede wszystkim du­
chowym, Polaków, ogromną 
rolę.

Geza Rozmus po ukończeniu 
studiów w Akademii brał 
czynny udział w życiu arty­
stycznym, wystawiając w gru­
pie „Zachęta”. Losy wojny rzu­
ciły artystę do Lwowa, gdzie 
jako członek Związku Arty­
stów Plastyków Radzieckich 
powołany został na wykła­
dowcę w Wyższej Szkole Ar­
tystycznej. Malowane w tym 
okresie obrazy — batalistyka, 
sceny rodzajowe, portrety 
znaleźć dziś można w mu­
zeach: Moskwy, Kijowa, 
Charkowa, Poltawy, Lwowa. 
W 1957 roku Geza Rozmus 
wraca do kraju i podejmuje 
pracę pedagogiczną w łódz­
kim Liceum Sztuk Plastycz­
nych, biorąc udział w licz­
nych wystawach, m. in. w 
wystawach tematycznych, 
poświęconych Wojsku Pol­
skiemu.

A . G .

i,F ilm y  m im o, te  specja lnie się do nich przym ierzam , specja l­

nie Je pro jektu ję , starając się nie wykorzystywać swoich potowych 

powieści, są kontynuac ją tego wszystkiego, co robię w życiu , a  

przede wszystkim  tego, co piszę” .

F ilm  ,,JA K  DALEKO STĄD, 

JA K  B L ISK O ” Tadeusza Kon­

w ickiego to u tw ór w ybitny . 

Jest dziełem uzm ysław iającym  

proces, którego św iadkam i po­

no  Jesteśmy, ale którego tak 

ew identnych dowodów nie m ie­

liśm y okazji jeszcze widzieć. 

P isarz biorący do ręki kamerę 

n ie  Jest dziś zjaw iskiem  rzad­

k im . Konw icki uczyn ił Jednak 

z literatury 1 film u  dwa nie 

ty lko pełnoprawne sposoby wy­

pow iedzi, ale trak tu je  Je jako  

form y tak dalece nawzajem  

się w arunku jące  1 kom pensują­

ce, że stanowią czynn ik  spraw­

czy wyżej wzm iankowanego 

procesu. F ilm  „Jak  daleko stąd, 

ja k  blisko” n ie  jest działem 

hermetycznym , m ożliw a jest 

uchwytność Jego sensów un i­

wersalnych. W pełni Istnieje 

jednak:se wówczas, gdy jego 

odbiorca odnajdu je  klucze dane 

m u przez całą wcześniejszą, 

literacką 1 film ową, twórczość 

Tadeusza Konw ickiego. Nie 

bó jm y  się tego określenia — 

film  „ Jak  daleko stąd. Jak blis­

ko" Jest dziełem e litarnym , 

danym  tym odbiorcom , którym  

bliska Jest św iadomość Jedności 

l  ciągłości ku ltury  1 sztuki 

współczesnej, św iadomość za­

cierania granie tak  dawniej 

oczywistych. Ma literatura swą 

elitę czytelników , k ino bardzo 

długo na swą elitarność praco­

wało, ba, wstydziło się Jej tro­

chę, czego dowodem , m iędzy 

Innym i, tyle skrom ny, co nie­

zręczny p rzym iotn ik  „study j­

n y "  dołączany do niejednego 

f ilm u , Ow film  elitarny , czy je ­

śli koniecznie chcemy, s tudy j­

ny, to Jak w iemy niekoniecz­

n ie  film  d la owych górnych 

warstw  Inteligencji. W rażliwoś­

ci estetycznej, in telektualnej 

czy m oralne j szukać dziś trze­

ba w  uk ładach  pionowych, ro­

dzi się przecież typ odbiorcy 

kształtowanego w nowych sy­

tuac jach  ku lturow ych, którego 

nie zawsze określa stopień wy­

kształcenia. D la tego odbiorcy 

Tadeusz K onw ick i zrealizował 

swój osta tn i film , da jąc  m u

szansę przeżyć, m ożliwych 

wówczas, gdy odrzuci się wiele 

z tego, do czego realistyczny 

porządek św iata rzeczywistości 

1 św iata sztuk i nas przyzwy­
czaił.

San, k tóry  Jest Jawą, wspo­

m nienie, które Jest teraźn ie j­

szością, przeszłość, która Jest 

przyszłością, stanow i ciąg m y­

śli 1 emocji o zburzonej logice 

dram aturg ii, ciąg, w którym  

skutek n ie  do końca tłum aczy 

się przyczyną. A m im o  to 

wszystko w „ Ja k  daleko stąd, 

jak  b lisko" Jest przeraźliw ie 

prawdziwe. Dał nam  to K on­

w icki, da jąc  wcześniej swemu 

bohaterowi n ieograniczoną m o­

żliwość poruszania się w cza­

sie i przestrzeni, na pozór rea­

lizu jącą się tylko we śnie. K on­

w icki snem bez ograniczeń ży­

cia na Jawie uczynił film , 

wszystko w n im  Jest w łaśnie 

możliwe, możemy z Jego boha­

terem przeżyć życie raz Jesz- 

teren przeżyć to, co wydaje 

się nieprawdopodobieństwem , a 

co pozwala przeżyć życie raz 

Jeszcze. I  nie jest to tylko biogra­

fia bohatera filmu 1 ludzi, k tó­

rzy z nim  sp ląta li swój los, 

choć na pewno sensy film u de­

te rm inu ją  sprawy określonego 

pokolenia, w tym pokolenia bo­

haterów  wcześniejszych powieś­

ci i film ów  Konwickiego. Roz­

terk i ideowo-polltyczne. roz­

droża moralne, poszukiwanie 

własnego „ ja "  skom plikowane­

go układem  1 nawarstw ianiem  

najróżn ie jszych  ku ltur, trady­

c ji 1 ideologii, zna jdu je  w fil­

m ie Konw ickiego niezwykłą 

realizację współzależności słów 

1 obrazów, znaczących nie tylko 

przez to, co słyszane 1 w idzia­

ne, ale 1 przez to, co wiemy o 

Polsce, Polakach i człowieku w 

ogóle, co o nich wiemy rów ­

nież z twórczości tego artysty,

Jest w  „ Ja k  daleko stąd, jak  

b lisko" krajobraz spraw naro­

dowych 1 pokoleniowych, jest 

również niezw ykły  krajobraz 

psychologii człow ieka w Jej 

znaczeniach uniwersalnych. Je it

to krajobraz sennego m arze­

nia, a więc pogranicza realnoś­

ci, ale on w łaśnie na owym 

styku św iata rzeczywistego 

oraz wspom nienia 1 wyobrażo­

na, pozwala wejrzeć w same­

go siebie. Jest to wejrzenie 

tragiczne, uzm ysław iające pra­

wdy, oboltr których przebiega­

m y goniąc teraźniejszość ży­

cia, n ie m yśląc o niem ożliw oś­

ci powrotu do spraw, które w 

tej gonitw ie zgubiliśm y, k tó­

rych n igdy ju ż  n ie  odwrócimy, 

których nie będziemy w stanie 

ju ż  przeżyć. K rąg tych spraw 

jest o lbrzym i — dotyczy nasze­

go m iejsca w historii, naszych 

postaw ideowych, św iadomości 

dziedzictwa tradycji 1 ku ltury , 

naszych postaw  m oralnych. 

Św iat wspom nień, k tóry w nas 

zostaje, jest św iatem , który raz 

na zawsze zam knął się przed 

próbą naszej interw encji. W 

film ie  swym K onw icki b ru ta l­

ność tej prawdy akcentuje 

szczególnie mocno, dal przecież 

swemu bohaterow i m ożliwość

powrotu do k ra ju  dzieciństwa, 

młodości 1 lat dojrzałości.

P rzeraźliwa m ądrość i smu­

tek film u Konw ickiego daleka 

od łatwego optym izm u, działa 

przez swój w ielostronny atak 

na nasze m yśli 1 emocje w spo­

sób oczyszczający. Jest to pros­

ty w ynik  spotkania z auten­

tyczną w ielkością sztuki, taką 

przecież funkc ję  przypisali je j 

ludzie. P iękno  artystyczne tego 

film u , wym agające osob­
nych om ów ień, przekra­
cza granice zwykłości, do k tó­
rej obrazy filmowe nas 
przyzwyczaiły. Absolutna no- 

watorskość narrac ji 1 Jej ryt­

m u, operowania czasem, nie­

zwykłość dram aturg ii 1 a tm o­

sfery poszczególnych sekwencji, 

konstruowanie postaci, poszuki­

wania operatorskie Mieczysła­

wa Jahody  1 funkc je  m uzyki 

Zygm unta Koniecznego — to 

tylko suche wyliczenia n ie ­

zwykłych dokonań artystycz­

nych Tadeusza Konwickiego 
i jego partnerów .

EW A N URCZYN SK A

0 Filmi dom. iŹŁ£

T ź& im iaaw--------------

BEZ SŁÓW

To było w  program ie naszej te lew izji czymś now ym .

W  ramach comiesięcznych prezentacji teatru telew izji na 

świecie og lądaliśm y ostatnio spektakl czechosłowacki „Bo- 

m anetto" (scenariusz, oparty na noweli Ja k u b a  Arabesa) 

1 reżyseria — Eva Sadkova: zdjęcia — lvan V o jnar; em isja 

— 12. V. 72). Za kanwę literacką posłużyło tu opow iadanie 

dzienn ikarza czeskiego, którego działalność przypadła na ko­

niec X IX  i początek X X  w ieku. W tym też okresie um ie js­

cow ić należy czas fabu larny  opowieści.

Jak  to się stało, że ta fln-de-slecl'owa fak tu ra  posłużyła 

bardzo współczesnej wypowiedzi artystycznej na ekranie te­

lew izji? Z łoży ł się na to charakter narrac ji film ow ej i do­

datkowy czynnik , który uczynił z w idow iska szczególnie in ­

teresujący eksperyment. Sadkova zrezygnowała w n im  cał­

kow icie z dialogu.

Fabuła „Rom anetta” (czyli pow iedzielibyśm y po po lsku : 

opow iadanka) nie Jest rewelacyjna. Chodzi o dość tradycyj­

ny dram at m iłosny . M łode małżeństwo, po euforii p ierw ­

szych miesięcy pożycia, przeżywa głęboki kryzys. Kocha­

jąca  męża żona stw ierdza, że ten zdradza ją  ze służącą. 

W dodatku koło żony po jaw ia się bezprzytomnie w niej 

zakochany m łody lekarz, który w yzyskuje Jej brak rów no­

wagi wewnętrznej i doprowadza do chw ili zapom nienia. Na 

św iat przychodzi dziecko. B rak pewności co do ojcostwa 

m ąci radość m acierzyńską m łodej m atki.

Tym wszystkim  sytuacjom  konflik tow ym  nie jest w  sta­

nie oprzeć się psychika bohaterki, s topn iow o popada ona 

w  chorobę psychiczną. M ilczącą, ale konsekwentną walkę 

o przywrócenie Jej zdrow ia podejm uje lekarz-psychlatra. 

Nadchodzi mom ent, w k tórym  rekonwalescentka w ydaje się 

zdolna powrócić do życia. Wraca do dom u, ale tam okazuje 

się, że nie zm ien iła się cała złożona sytuacja, k tóra legła 

u podłoża choroby. Romans męża ze służącą trwa, m łody 

lekarz nadal prześladuje bohaterkę sw oją m iłością, a dziec­

ko ucieka przed swoją dziw ną m atką, k tóra trak tu je  je tak  

nierówno, to pokryw ając pocałunkam i, to odsuwając od 

siebie z odrazą.

W  elekcie bohaterka sama puka  do drzw i szpitala psy­

chiatrycznego, k tóry Jest Jedynym dla niej azylem 1 uciecz­

k ą  przed życiem , którego ciśnienia nie Jest w stanie dalej 

znosić.

Przełożenie tej treści na Język gestu, m im ik i, czytelnych 

sy tuacji, a za to bez dialogu — było przedsięwzięciem ry­

zykow nym , a nawet karko łom nym . Przez godzinę — tyle 

m n ie j więcej trwał spektakl — nie pada ani jedno słowo. 

Zasadniczy podkład akustyczny stanowi m uzyka, czasem 

ty lko słychać śmiech lub  łkanie bohaterki.

Reżyser spektaklu nie u łatw ia odbioru uporządkow aną nar­

racją. W ystępują tu przemieszane różne warstwy czasu, 

sceny retrospektywne przedstaw iane są w sposób subiek­

tywny, to Jest z punk tu  w idzenia poszczególnych uczestni­

ków  dram atu . M im o zastosowania tej złożonej, nienajlat- 

wlejszej w  odbiorze narracji, udało się w  w idow isku prze­

kazać k larownie główne treści. Ogrom ną zasługę ma tu od­

twórczyni głównej roli — znana ak torka film ow a Jana  Brej- 
chova.

To ona bierze na siebie podstawowe zadania w w idow isku. 

Je j sugestywny, a jednocześnie utrzym any w ścisłej dyscyp­

lin ie  artystycznej, sposób gry przyczynia się walnie do suk ­

cesu ekranowego „Rom anetta” . Aktorka dokonuje na na­

szych oczach skom plikow anej 1 dyskretnej w iw isekcji cho­

rej psychik i. Dzięki niej spektakl ani przez chw ilę nie nu­

żył, lecz przeciwnie, dostarczył w idzowi silnych przeżyć.

Nie wiem, czy eksperyment Sadkovej nadaje się do po­

w ielania, czy zapoczątkuje specyficzny typ w idow iska tele­

w izyjnego. Mnie osobiście przekonał, że telewizja może sku­

tecznie przem aw iać samym obrazem, nie posiłku jąc  się sło­

wem. Jak  dotąd wśród znawców zagadnienia przeważała o- 

pln la , że m a ła  (w przeciwieństwie do kina) pojem ność In ­

fo rm acy jna obrazu telew izyjnego, Jego ograniczona czytel­

ność, musi być wsparta słowem.

Sadkova udowodniła, że może być inaczej. I  w tym  widzę 

nowatorski charakter „Rom anetta” .

W ŁA DYSŁA W  ORŁOW SK I

spektakle tygodnia
za okres od 8 do 14.

T E A T R

W IELK I

„Uprowadzenie z sera ju" 

„W ieczór baletów polskich” 

„A id a ” •

„Człow iek z La M anezy" 

„H enryk VI na łowach” 

i,Orfeusz w piekle”

NOW Y

„K arab iny "

„Żołn ierz i  bohater"

NOW Y

M AŁA SALA

„K oc io ł"

POW SZECHNY

„Ojciec k ró low e j”

„P e rlą "

JA R A C ZA

„M irando lin a "

„A n ia  z Zielonego W zgórza” 

„Tajem niczy ogród”

7.15

V. 1972 r.

Y

Ilość Liczna proc. 

spektakli w idzów

1260

1260

1260

1260

1260

1260

1470

2000

800

2672

1336

1910

1890

537

100

100

100
100

ioo
100

70

100

100

100

100

62

92

100

„Trędow ata" 3

„Piosonkj pań swawolnych’* 3

OPERETKA

„D iabe ł nie śpi’* 8

F I L H A R M O N I A

koncerty symfoniczne i

1255 ioo 

713 5?

5600 W

750 33

• I r .10



PICASSO 

I  RYSU N K I D Z IEC I

Pewnego razu Picasso 

zw iedzając wystawę rysun­

ków , k tórych  au toram i

Trzeba m l by ło  w ie lu  la t 

pracy, by wreszcie ryso­

wać tak  ja k  one.”

W  jednej ze szkól pa ­

ryskich zbiera się setka 

dzieci w  w ieku od lat pię-

W 200-LECIE 

U RODZIN  N O Y A L ISA

Nazywał się Friedrich 

Leopold von Hardenberg, 

ale swoje poezje podpisy­
wał jako Novalis.

Obok swego przyjaciela 

Sehlegla by l Jednym  z 

najbardziej uta lentowa­

nych niem ieckich poetów 

Wczesnoroiin antycznych. Z

Novalis (1772—1801)

nadzieją ł  radością w ita ł 

francuską Rewolucję, są ­

dząc, że nadchodzą Już 

czasy społecznego wyzwo­

lenia człowieka, ogólnej 

harm onii społecznej 1 po­

wszechnej m iłości. Ale 

bieg wydarzeń historycz­

nych zaw iódł jego nadzie­

je. Toteż ucieka od rze­

czywistości, stwarza sot>le 

w poezji 1 w życiu świat 

■Wyimaginowany, m istycz­

ny. W ierzy w silę magicz­

ną słowa poetyckiego. Du­

ży wpływ  na Jego twór­

czość wyw iera m iłość. Za­

ręcza się z dwunastoletn ią 

Zofią von K iihn , ale 

dziewczynka choruje i ma- 

tac lat piętnaście um iera. 

Je j śm ierć pogrąża tym  

' hioonlej Novalisa w m isty­

cyzmie i relig ijności. Two­

rzy pełne poetyckiej pasji 

i tęsknoty „H ym ny  do no ­

cy ”. Gdy potem zakocha 

się dirugi raz, n ie  zdąży 

się Już ożenić. Um iera, ja k  

na  romantycznego poetę 

Przystało, n a  gruźlicę nie 

cło żyws zy naw et trzy ­

dziestki,

Pozostaw ił po sobie 

prócz „H ym nów " tak  peł­

ne prawdziwej poezji 

dzieła Jak m .in . „P ieśni 

duchow ne” czy fragmenty 

powieści pt. „Heinrich von 

O fterd lngan".

W YSTAW A RYSU N K ÓW  

P IER R E  B ON N ARDA

W  paryskiej galerii Cla- 

ude Bernarda odbywa się 

wystawa stu trzydziestu 

rysunków  ołów kiem  i 

p iórk iem  Pierre Bonnarda. 

N igdzie 1 nigdy nie były 

one dotąd wystaw iane. 

Prace te są w łasnością 

sióstr Bowers, krewnych 

żony m alarza, które otrzy­

mały dzieła Bonnarda po 

skom plikow anym  1 trw a­

jącym  la t k ilkanaście  pro­

cesie sądowym . Cała bo­

wiem sprawa dziedziczenia 

dziel Bonnarda przez 

krewnych jego żony uleg­

ła pow ażnym  trudnościom  

ponieważ malarz... sfałszo­

w ał testament żony.

J a k  się to stało? K im  

byli Pierre B onnard  i jego 

żona? Dlaczego artysta do­

puścił się dość na iw n ie  

przeprowadzonego prze­

stępstwa?

Zaczń ijm y  od  sylwetki 

samego m alarza. pow ie­

dzia ł kiedyś o n im  Matis- 

se, że pierre B onnard Jest 

na jw iększym  artystą n a ­

szych czasów. Skrom ny, 

c ichy, m a łom ów ny, prosto­

duszny 1 poczciwy — ta ­

k im  pozostał w  pam ięci 

tych oo go znali osobiście. 

Pozostaw ił po sobie k ilka  

tysięcy obrazów  rysunków  

1 szkiców . Określany przez 

h istoryków  sztuk i Jako 

postim presjonlsta sam na ­

zyw ał siebie ostatnim  im ­

presjonistą. Malował w ido­

ki z bkna, pejżaże, kw ia­

ty, drzewa, auta, dzieci, 

ale na jchętn ie j swą nagą 

żonę d to gdy się kąpała. 

Akty  do których pozowała 

pani Bonnard wchodząc do 

wanny, w w annie  lub  wy­

chodząc z  niej, są na jlep ­

szym i obrazam i artysty. 

Tw ierdziła, że nosi arysto­

kratyczne nazw isko — 

M arta de M ćligny. W Isto­

cie nazyw ała się M arla 

Boussln i k iedy m a larz Ją 

poznał była m idlmetką. Zo­

stała jego modelką gdy 

m ia ła  lat 27, żoną po trzy ­

dziestu latach współżycia. 

K ochał ją , o taczał luksu­

sem, w oził po uzdro­

w iskach. By ła kapryśna  1

chorow ita. Zm arła  23 

stycznia 1942 roku. W 

pięć lat późnie j tego sa­

mego dn ia i tego samego 

m iesiąca zm arł w w ieku 

lat osiemdziesięciu Pierre 

Bonnard.

U m arł cicho, tak  Jak żył, 

bez rozgłosu. Na pogrze­

bie zjaw iła  się gromadka 

najb liższych przy jac ió ł, a 

z osób urzędowych tylko 

Jedna — woźny z  m in i­

sterstwa.

Po śm ierci Bonnarda 

liczni krewni Jego i Jego 

żony rzucili się na  oczeki­

wany spadek. Ale n ie ru ­

chomości 1 kap ita łów  m a ­

larz nie m ia ł ża<tnych. W 

Jego m ieszkan iu  n ie  zna­

leziono żadinych wartościo­

wych przedm iotów  prócz 

obrazów , w pracowni po­

zostało 700 obrazów  1 pięć 

tysięcy rysunków  i szki­

ców. Rozpoczął się proces 

spadkowy trw ający  k ilk a ­

naście lat. w tym  czasie 

wartość dzieł Bonnarda 

gwałtownie zwyżkowała. 

Zdawało się, że krew ni 

żony nie o trzym ają  n ic  

lub  bardzo niew iele, gdyż 

pan i Bonnard zapisała w 

testamencie wszystkie

ofiarowane je j przez m ęża 

obrazy Jemu sam em u. I 

oto okazało się, że testa­

m ent Jest podrobiony i  że 

dokonał tego sam Bon- 

nard. M alarz nie lub ił ro­

dziny żony 1 n.ie chciał, 

aby Jego obrazy dostały 

się w  ich ręce. I poczci­

wiec Bonnard, choć kiedyś 

stud iował prawo, sporzą­

dził niezręcznie rzekomy 

testament żony pope łn ia­

ją c  k ilka  prawniczych 

błędów 1 na dom iar po­

m y lił się w dacie. Rzeko­

m y testament M arii spo­

rządzony został w dn iu  l i  

listopada 1942 roku, choć’ 

M arla nie ży ła  ju ż  od 

stycznia.

K om p likac je  procesu, 

spory m iędzy spadkobier­

cam i spraw iły , że dzieła 

Bonnarda powędrowały do 

skrytek bankowych. W 

w yniku  zakończonego pro­

cesu m .in . siostry Bowers 

o trzym ały 37 proc. całości 

spadku po ich krewnej 

M arii Bonnard.

W ystaw ione obecnie ry­

sunki są niew ielkiego for­

m atu , przedstaw iają g łów ­

n ie  ulub ione tem aty m a la­

rza Jak akty, m artw ą n a ­

turę, otwarte okno miesz­

kan ia  z w idokiem  na śród­

ziem nom orsk i krajobraz.

Rysunek Picassa i rysunek (z pamięci) sześcio­
letniego chłopca

by ły  sześcioletnie dzieci clu do dziesięciu z różnych 

pow iedzia ł: „W  Ich w ieku środowisk by pod klerun- 

rysowalem Jak  Rafael, k iem  Zielonej Myszy m a­

lować 1 rysować. Zielona 

Mysz — jak  ją  nazyw ają 

dzieci — Jest to w istocie 

m adam e G ilbert Larocbe- 

Clerc, nauczycielka, która 

od lat czterdziestu za jm u­

je się rozw ija jn lem  uzdol­

nień plastycznych u dzieci. 

Stworzyła ona w saint-De- 

n is  „A te lier Zielonej 

M yszy", do którego scho­

dzą się dzieci 1 gdzie 

Z ielona Mysz sw ym i w łas­

ny m i m etodam i kształtu je  

w nich sm ak artystyczny.

Na jednym  z za jęć Zie­

lona Mysz pokazała dzie­

ciom rysunek Picassa 

“ Dom K ichot I Sanczo 

P ansa” . Dzieci przyjrzały  

się uw ażnie po czym zabra­

no Im  rysunek każąc n a ­

rysować taki sam , ty lko  

Już z pam ięci 1 bez posłu­

g iw ania  się gum ką. Za­

m ieszczamy obok repro­

dukcje  wersji oryginalnej 

Picassa ł  obrazka. Jaki 

narysow ał sześcioletni

chłopiec, wychow anek z ie ­

lonej Myszy. Uderza zdu­

m iewające podobieństwo 

obydw u reprodukcji.

T W IG G Y  

ZN AC ZY  G A ŁĄ ZK A

M iała szesnaście la t 1 

uczyła się w jedne j z 

londyńskich szkól. Nagle 

uczennica Lesley Hornby 

stała się „Tw iggy", „G a­

łą zk ą "  1 w trzy miesiące 

późnie j była Już na js łyn ­

niejszą m odelką najw ięcej 

zarab ia jącą na świecie. 

Była 1,54 m  wysoka, wa­

ży ła 41 kg 1 m iała 55 cm 

obwodu w talii. Zarab ia ­

ła tyle. że w k ró tk im  

czasie ofiarowała, swemu 

ojcu, cieśli z zawodu, 

trzydzlestop iędopokojow y 

budynek nad Tam izą, Jej 

odkrywca, lm presario I 

narzeczony, Nlgel Davls, 

k tóry przybrał z francuska

brzm iące nazw isko Justin  

de V illeneuve, do dnia 

dzisiejszego podpisuje  dla 

t,G a łązk i" korzystne kon­

trakty. Dziś „T w iggy" ma 

21 lat, urosła o 15 cm, 

Jest m ilionerką I dobrze 

zapow iadającą się gw iazdą 

film ow ą. To chude dziew­

czę o oczach sarny, świet­

nie tańczy i śpiewa a 

Fred Astalre pisał do 

n ie j; „Ż a łu ję , że Jestem 

zbyt stary by m óc z 

P an ią tańczyć".

„Z nud z ił m nie m ó j za­

wód modelki... Zawsze 

chciałam  występować w 

film ie. Ale proponowano 

m l zawsze Jedynie głupie 

role. . — mówi „T w iggy". 

..Pewnego dnia Justin  i Ja 

zobaczyliśmy „The boy 

fr iend" na scenie londyń­

skiej Comedy Theater". 

Przez rok trwały rozmowy 

J ustlna, które doprowa­

dziły wreszcie do tego, że 

reżyser Ken Russel, adap­

tu jąc  ową komedię m u ­

zyczną dla film u , pow ie­

rzył w nim  głów ną rolę 

w łaśnie „G a łązce". Ale 

musia ła się nauczyć tań ­

czyć i śpiewać. Przez 

osiem godzin dziennie 

„T w iggy" ćw iczyła taniec 

1 uczyła się śpiewu, a ż  do 

utraty tchu.

Na premierze film u  w 

Londynie „G a łązk a " zdo­

była pełny sukces. P ub ­

liczność i kry tyka przy­

ję ły  je j grę z uznaniem . 

Mówi się o „Tw iggy", że 

w Londynie narodziła się 

nowa gwiazda film owa.

< jr m > s
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m m n u

Niezwykle ciekawą roz­

prawkę znalazłem  w  tych 

dn iach w  X X V III  serii 

„P rac Polonistycznych” — 

pub likac ji cyklicznej, k tó ­

rej ko le jny  tom  ukaza ł się 

ostatnio w księgarniach. 

Jest to praca Stanisława 

Borow kina pt. „Zycie lite­

rackie Lodzi w  latach 1945 

—1048” . W brew  pozorom 

nie jest to żadna przy- 

czynkarska ram otka, lecz 

rzetelny zapis fak tów  z 

lat raczej nie penetrowa­

nych przez historyków . 

N ik t się w łaściw ie n ie  z a j­

m ow a ł szczegółowo tym i 

dw om a la tam i, a przecież

ZAPIS

LAT

PIERWSZYCH

te dwa la ta  n ie  dadzą się

w rzuc ić do Jednego worka 

25-lecia, to są zupełnie w y­

ją tkow e lata ... Działały 

przecież wówczas jeszcze ) 

prywatne firm y w ydaw ni. 

cze. RSW  „P rasa” n ie  ist­

n ia ła , ty lko „C zy te ln ik” 1 

Łódzk i In s ty tu t W ydaw n i­

czy.
W  tych latach startowali 

w  Lodzi m łodzi pisarze: 

K azim ierz Brandys, Jan  

Kott. Seweryna Szmaglew- 

ska... Tu powstały „M eda­

lio ny ” Nałkow skie j, p ierw ­

sze powieści Brandysa, tu 

W ładysław  Broniewski w 

plebiscycie „D zienn ika

Łódzk iego” zdoby ł m iano  

Jednego r. n a jpopu la rn ie j­

szych ludzi m iasta. Obok 

— ja k  pam iętam  — księdza 

Ław rynow icza 1 boksera 

P isarskiego.

M ało kto zapewne pam ię ­

ta, że w latach 1943—1948 

istn ia ło  w  Lodzi s tud ium  

Dzienn ikarsko - Pub licysty ­

czne, dzia ła jące Jako  jedna 

z agend warszawskiej A ka ­

dem ii S łużby Pub liczne j. 

Mało kto wie, że istniało 

(obok po lonistyk i UL, lub 

Jako JeJ swoiste dopełn ie­

nie) Studio L iterackie przy 

Zw iązku  L ite ratów  P o l­

skich. W ykłady prowadzili 

Stefania Skwarczyńska, Zy ­

gm un t Stieber, Stefan Li- 

chański. Ja n  Trzynadlow- 

ski, A rtu r Sandauer... B i­

blioteka G łów na UŁ rozpo­

częta dzia ła lność w  nieca­

ły  m iesiąc po wyzwoleniu 

miasta, a pod koniec 1945 

roku  liczy ła około 90 tys. 

tom ów , pochodzących z 

księgozbiorów  opuszczo. 

nych, a zabezpieczonych 

przez pracow ników  tej in ­

stytucji oraz z darów  spo­

łeczeństwa. M iejska B ib lio ­

teka Pub liczna w znow iła 

działalność w  m a ju  1945, 

udostępn ia jąc czytelnikom  

ponad 3K tys. tom ów .

W yp isu ję  te fakty  z p a ­

sjonujące j pracy Stanis ła­

wa Borow kina — opow ieś­

ci o „pierwszych dniach 

wolności". N iew ielka to 

pub likac ja  — zaledw ie 

dwadzieścia parę stron, ale 

też, aby te stronice zap i­

sać, m us ia ł się autor prze­

kopać przez ogromne ar­

chiwa, przez rocznik i pism, 

pub likac je  wspom nieniowe 

1 sprawozdawcze.

D la każdego, kto będzie 

chciał dowiedzieć się cze­

goś o tych pierwszych, Ja­

kże nietypowych, łódzk ich 

latach wolności, praca Bo- 

rowktna Jest pub likac ją  

niezastąpioną. Autor syn­

tetyzuje w niej ową m no ­

gość 1 w ielość literackiego 

życia m iasta, z rozsypa­

nych kam yczków  in fo rm a ­

cji uk łada konsekwentną, 

logiczną mozaikę. W iem , 

że by ła to praca trudna  1 

nleefektowana na pozór, 

ale te dwadzieścia parę 

stroniczek tekstu da ją nam  

jak ąś  potrzebną i b rak u ją ­

cą sumę w iedzy.

Borow kln p rzypom ina e- 

dytorskie poczynania łódz­

kich ks ięgarzy : W iśniew ­

skiego, Lemańskiego, J a ­

m iołkowskiego, k tórzy  o- 

boik znanej firm y  „Czy­

ta j"  Paw laka, także w  tych 

pierwszych latach wydawali

książki. Ale ks iążk i wyda- 

i wały także redakcje gazet. 

Na przyk ład „G los Robot­

n iczy " dążąc do -zmniejsze­

n ia  trudności w nauczaniu  

języka  polskiego, w y n ika ­

jących z  braku szkolnych 

lek tur, pod ją ł In ic ja tyw ę 

wydawniczą. W bibliotece 

„G R ” ukazały  się m .in . 

wybory pism Konopnick ie j, 

Żeromskiego, Prusa — po­

tem  „Sejdżo 1 Jej bobry " 

Grey Ow la oraz podręczni­

ki. K siążk i te, dzisiaj ra­

rytas b ib lio filsk i, ukazyw a­

ły  się w form ie załącza­

nych do gazety arkuszy, 

które po złożeniu 1 zszyciu 

tworzyły książkę. K tóż o 

tym  pam ięta, skoro nawet 

w  arch iw um  redakcji nie 

m a ani Jednego egzem pla­

rza I

I  tak  można by w ym ie­

n iać te fakty  skrupulatnie  

zebrane przez Stanisława 

Borow kina. W sum ie Jego 

praca, w raz z nieocen iony­

m i przypisam i, stanowi 

ciekawy dokum ent czasu. 

Trud szperacza na pewno 

się opłacił, o trzym aliśm y 

faktograficzny zapis dwu 

pierwszych la t powojen­

nych, kiedy rodziło się w  

Łodzi życie ku ltura lne .

JE R Z Y  W ID O K

W Y JĄ T K O W E LATA — Ł O D Z IA N IN  B RO N IE W SK I — 

Ł Ó D Z K IE  STUDIUM D Z IE N N IK A R SK IE  — P IERW SZE  

B IBL IOT EK I — ŁÓ D ZK IE  DNI W OLNOŚCI — L O G I­

CZNA M O ZA IK A  FAKTÓW  — B IB L IO T EK A  „G ŁO SU ” 

— TRUD SZPERACZA

achu
DZIEŃ PRAWDY

„Boscy Jesteście wyf

ludzie tej ziem i, Jakże

niesłusznie zw ani grze­

szn ik am i!”

(SW AM I W IW EKA N AN DA)

Tego dnia postanow iłem  

m ów ić wszystkim praw dę 

i dążyć do tego, aby prąw- 

dę od nich naw zajem  u- 

słyszeć. Zatrzasnąłem  drzwi 

m ieszkania i wyszedłem na 

schody. „Życzę złego d n ia !"  

zawołałem do pierwszej 

spotkanej kobiety, której 

nleclerplę. Odskoczyła z 

przerażeniem , Jednak n ie  

pow iedziała an i słowa. Czyż­

by je j prawdą by ło m il­

czenie? Śniadanie jad łem  

w kaw iarn i w tow arzy­

stwie kolegi. „Fata ln ie  pa­

n i dziś wygląda, zresztą 

nie ty lko dziś" — pow ie­

działem kelnerce. Gdy 

przyszło do płacenia, za­

płaciłem także za kolegę. 

Pow iedzia łem : „P łacę za 

ciebie dlatego, iż Uczę, że 

ty zapłacisz za mnie obiad, 

k tóry  Jest droższy, n iż  

śn iadan ie” . Na ulicy spot­

kałem  znajom ego, który 

zaprosił m nie do swego 

m ieszkania . J a k  zwykle 

m ów ił dużo I ja k  sądził, 

mądrze. „G lędzl pan w , 

sposób zupełnie kretyński, 

Jest pan ignorantem  w  

każdej dziedzinie, k tórą 

pan porusza. Ja  Jednak 

siedzę u pana cierpliw ie, 

bo liczę, że dzięki swoim  

wpływom  wyrobi ml pan 

a trakcyjną posadę. Swoją 

drogą zdum iewające, że 

tak  fenom enalny głupiec, 

jak  pan, posiada gdziekol­

w iek wpływy. Ja k  pana 

mogą traktować poważnie?” 

Człowiek ten pokazał m i 

drzw i. Spokojnie opuści­

łem jego dom. Udałem się 

do sklepu samoobsługowe­

go. „Czy pani jest bardzo 

czu jna?” zapytałem  ekspe­

dientkę. „O, bardzo !” 

„Szkoda’ chciałem ukraść 

paczkę m asła” . Roześm ia­

ła się uprzejm ie, nie spu­

szczała jednak  ze m nie o- 

ka. Po w yjściu spotkałem  

urodziw ą koleżankę: „W iesz 

co? Pal d iabli twojego m ę ­

ża. odw iedź mnie dzis ia j” . 

Koleżanka uderzyła m nie 

w twarz. Otoczyli nas lu ­

dzie, z trudem  uszedłem 

cało i spotkałem mojego 

przyjaciela, człow ieka do­

tkniętego rakiem  i  n ieu le ­

czalną chorobą serca. 

„W iesz co, daj m l k ilka  

tysięcy zło tych! Ty prze­

cież nie zdążysz i tak w y­

dać tego, co m asz". Odsu­

nął się ode m n ie  z w yra­

zem pogardy. „Dziwak, 

kom ediant, sam nie wyda i 

mnie n ie  d a !” — W ołałem  

za n im . Spotkałem  jeszcze 

tego, czy owego. K ilk a  o- 

sób uciekło, jeszcze ktoś 

m n ie  uderzył. Spotkałem  

mego przełożonego. „Zape­

wne śpieszy pan w jak ie jś  

sprawie służbowej?”  „Gdzie 

tam , lekceważę pana 1 p ra . 

cę. O b ijam  się przez cały 

dzień i m ów ię ludziom  

praw dę” . „Zw aln iam  pana 

dyscyp linarn ie !” „Z nakom i­

cie. daw no ju t  chciałem 

odejść, im  prędzej — tym 

lep ie j” . W iele jeszcze m ia ­

łem tego dn ia przygód, noc 

spędziłem w areszcie. „B ar­

dzo tu u was p rzy jem nie” 

— powiedziałem do m ili­

cjanta. „N apraw dę pan tak 

sądz i?" „N apraw dę, w idzi 

pan, ja  dzisiaj cały dzień 

m ów ię prawdę i wcale się 

n ie  dziw ię, że Jestem w  

areszcie".
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O

dłożyłem m ikrofon i zb li­

żyłem się do szafy ścien­

nej. W ziąłem  marynarkę. 

Z m ieszkania położonego o p ię­

tro niże] słychać było m uzykę 

Jazzową.

Schodząc na dół spotkałem  na 

schodach żonę. Szła po mnie 

na  górę. Spojrzała pytająco na 

w idok  mojego płaszcza.

— Chyba n ie  wychodzisz teraz 

a, dom u. praw da?

— Obaw iam  się, te  tak .

—  K iedy wrócisz?

— N ie w iem . — Pocałowałem 

Ją w  policzek.

— Gomez?

— Niestety, znów chodzi o 

Gomeza.

— O, J im !  Taka brzydka po­

goda dzisiaj. A m y się tak 

św ietnie baw im y... Czy napraw ­

dę musisz w yjść?

— Wiesz dobrze, że nie mam  

chęci. Chciałbym  zostać na za­

baw ie razem z tobą. ld ż  tam  1 

baw  się ze wszystkim i. N iedłu­

go wrócę.

Pocałowałem  ją  znów  w  po li­

czek 1 wyszedłem.

City Hall była otoczona przez 

policję. Pozdrow ili m nie i w pro­

wadzili pod eskortą do środka. 

W siadłem  do w indy i po jecha­

łem  na czwarte piętro.

Przed biurem  Prokuratora O- 

kręgowego stało na warcie 

dwóch polic jantów . Jeden z nich 

o tworzył m l drzwi 1 wszedłem 

do wnętrza. W przedpokoju sie­

dział urzędnik . P rzyw ita ł się ze 

m ną i zaprowadził m nie do p ry ­

watnego gabinetu M ilesa Lar- 

eona.
Larson w łaśnie telefonował. 

Gdy mnie zobaczył, k iw nął gło­

w ą l poprosił, żebym usiadł. Za­

ją łem  miejsce w  fotelu.

Skończył szybko rozmowę, od­

ło ży ł słuchawkę 1 podał m l pa­

pierosy.

— Dziękuję, n ie  pa lę  — rze­

k łem  odsuwając papierośnicę. — 

K to tam  jest na górze?

— B ill Melllngton. Przed go­

dziną badaliśm y go. Znów  ze­

m d lał.

P rokura tor Generalny w łoży ł 

papierosa do ust 1 zapa lił. Byl 

to mężczyzna około czterdziestu 

siedm iu lat. Włosy m ia ł szpako­

wate, cerę ciemną. Mów iono o 

n im , że to Jeden z na juczc iw ­

szych ludzi, n ieprzekupny.

—  Nie mogę sobie dać z n im  

rady. W ięcej takich spraw  a 

zrobi m i się w rzód w  żo łądku.

— Skąrt tak i upór u tego czło­

w ieka?

— T rudne do pojęcia. M yśla­

łem , że groźba krzesła elektry­

cznego zmusi go do m ów ien ia, 

lecz widzę, że strach przed Go- 

mezem Jest silniejszy.

— Byłem  pewny, że Melllng- 

ton zacznie teraz m ów ić.

— I ja  tak m yślałem .

— No I co się stało?

— Przed godziną pow iedział 

m i, że nigdy nie podpisze tego 

oświadczenia.

— Czy nie możemy uw ięzić 

Gomeza bez Jego pomocy?

— Wie pan dobrze. Iż n ie  m o ­

żemy. M elllngton Jest naszą Je­

dyną nadzie ją. Zeznanie tego 

człow ieka um ożliw iłoby  nam  

zniszczenie bandy na czele k tó­

rej stoi Gomez. Bandy zepsu­

tych, diabelskich przestępców. 

Lecz nie znam y ich nazw isk.

— Czy pan sądzi, że Melling- 

ton Ich zna?

— W ątpię bardzo. Gomez nie 

Jest typem, k tóry  by szedł na 

zw ierzenia z taką pchłą ja k  m a­

ły Bill. Lecz ten nędzn ik  m óg ł­

by nam  wskazać, gdzie przeby­

wa Gomez... 1 gdy raz go do­

staniemy w nasze ręce prawo 

będzie po naszej stronie. Znisz­

czymy wówczas organizację G o . 

meza i po zakończeniu akcji 

m iasto zostanie oczyszczone z 

m ętów .

Wszedł detektyw. Larson spoj­

rza ł na niego 1 rozkazał:

— Proszę przyprowadzić tu 

B llla  M ellingtona.

— Rozkaz, panie prokuratorze.

Detektyw wyszedł.

— Chyba nie zechce pan go 

znów badać — rzekłem .

Larson przesunął ręką po 

szpakowatych włosach. — To 

Jest rzecz, k tórą m usim y zro­

bić... Puśc ić go teraz? 1 po­

zwolić. żeby nasze m iasto dalej 

pozostawało w rękach Gomeza? 

Czy chciałby pan tego?

— Pan wie lepiej ode mnie. 

Lecz w teji sposób nie uda się 

nam  osiągnąć celu. Na pewno 

nie poprzez rozbijanie m uru 

głową. Przeklętego m uru  z ka­

m ienia. M elllngton Jest naszą 

Jedyną nadzie ją.

W tem drzw i się otworzyły  1 

weszli dwaj detektyw i. Przed 

sobą prowadzili słan iającego się 

młodego człow ieka. B ill Melling'- 

ton n ie  m ógł m ieć więcej n iż  

dwadzieścia dwa czy dwadzieś­

cia  cztery lata.

— Zostawcie go tu ta j, a  wy 

poczekajcie na korytarzu.

Obaj detektyw i wyszli z  b iu ­

ra.

Larson podniósł się znad sto­

łu , przeszedł się po poko ju  l 

przystanął przed chłopcem.

— Przecież zdecydowałeś się 

m ów ić. D laczego zm ieniłeś za ­

m iar?

— Gomez m l kaza ł zm ien ić  z a ­

m iar.

— Gomez n ie  m óg ł przy jść do 

ciebie I — k rzy kną ł Larson. — 

To niem ożliw e i

Lewym 
okiem

GDZIE TO SPRZEDAJĄ?

Znów jest maj i bzy kwitną. „O szóstej rano wsta­
łaś, dziewczyno z prężnym sercem, i łamiesz, z miłości 
dla mnie, promieniejące bzy" — pisał Tuwim. I pisał 
dalej ślicznie w tym samym wierszu: „Dziewczyno z  

listem wycałowanym, z listem okrutnie krótkim, cóż 
na niemiłość poradzę?"

Cóż na niemiłość poradzić? Inny poeta, Francuz, 
wzdychał równie ślicznie jak nasz: „Gdybyś ty mnie 
kochała, i gdybym ja ciebie kochał — to jakież by to 
było kochanie!"

A my żyjemy w czasach, gdy się nie wzdycha tylko 
się zażywa tabletkę. Wszystko mamy w tabletkach.

, 6* N ie, o tym  la  pomyślałem  

odpow iedzia ł B ill.

— Mówisz g łupstw a! — dener­

wow ał się prokurator.

— Zastanaw iałem  się nad tym , 

co Gomez mógłby m l zrobić.

— Od tam tej chw ili Już m ógł­

by n ie  żyć. A um arli n ie czy­

n ią  złego n ikom u.

— O  nie! Na pewno udałoby 

m u  się schwytać mnie przed 

swą śm iercią. Ma wszędzie ty ­

lu  przyjació ł, Kazałby m i zm ia ­

żdżyć czaszkę.

— Nie bój się, ocalim y cię 

przed nim .

— Nie znacie Gomeza.

— N am yśl się i wskaż n am  

k ry jów kę  Gomeza.

— Ju ż  się nam yśliłem .

— Skończmy ju ż  z tym , Me- 

lK ngtonl — rzekł sucho p roku ­

rator. — Zostaniesz skazany na 

krzesło elektryczne Jeżeli nam  

n ie  pomożesz w schwytaniu 

Gomeza. Zapewniam  cię!

— A ja  pana zapew niam , że 

wolę iść na krzesło elektryczne 

n iż  m ieć Gomeza przeciw sobie.

Larson spollczkowal Bllla.

— Przeklęty łobuzie, zoba­

czysz, że będziesz Jeszcze m ó ­

w ił wszystko co nam  będzie 

potrzebne 1 — złościł się proku­

rator.

— Nie dowiecie się ode mnie 

ani słowa — m rukną ł B ill.

— Powiesz wszystko, co wiesz, 

rozum iesz?

— N le powiem.

Larson uderzył znów  B llla  * 

całej siły.

— Najpierw' music ie m n ie  za­

bić — odpow iedział m łodzieniec.

Larson uderzył B ilia  pięścią 

w żołądek. M łodzieniec zgiął się 

przyciskając ręce do piersi. 

Twarz mu posinla ła z bólu. J ę ­

czał.

— M elllngton — rzek łem  spo­

ko jn ie .

Spo jrza ł na m n ie  n ic  n ie  m ó ­

w iąc.

— Co byś chciał? — zapyta­

łem.

Nie odzywał się.

— Pow iedz, co byś chciał za 

zeznania?

— N ic nie chcę 1 n ie  będę ze­

znawał.

— Może bilet do A rizony? A l­

bo do M eksyku?

— Nie chcę.

— Nie ma sensu z n im  per­

traktować, to do niczego nie 

doprowadzi — przerwał m i pro­

kurator.

— W iem o tym  — odpow ie­

działem . — A le zawsze lepiej 

spróbować.

— Proszę się n im  n ie  prze j­

mować. Zna jdę  Już sposób, że­

by go zm usić do m ów ien ia.

— Jak i?

— Zacznę go męczyć 1 n ie  

przestanę dopóki Jego nerwy 

n ie  odm ów ią m u posłuszeństwa. 

Zobaczy pan, że zacznie mów ić.

Teraz zaczął b ić  systematycz­

nie.

W iedziałem , że żaden człowiek 

n ie  wytrzym a długo tego ro ­

dzaju tortury.

Nagle stało się coś niespodzie­

wanego. M elllngton skoczył 1 u- 

derzył prokuratora pięścią skie­

row aną wprost na szczękę. Lar­

son upad ł na podłogę nie w y­

dawszy naw et jęku .

M elllngton stal przede m ną  

k lika  sekund a po tein skierował 

się do okna.

W idziałem  Jak otworzył okno 

i  w drapał się na parapet.

— Nie ma dla ciebie wyjścia

— rzekłem.

Zbliży łem  się do otwartego 

okna.

B ill znajdow ał się na gzymsie 

dom u z plecami opartym i o 

ścianę budynku . B y ł blady Jak 

trup.

W ychyliłem  się aby go zoba­

czyć lepiej.

— Nie rób tego. W róć — sze­

pnąłem .

Spojrzał na  m n ie , w  oczach 

m ia ł przerażenie.

— W róć się!

P atrza ł na  m nie n ic  n ie  m ó ­

wiąc.

— Zobaczysz, że prokurator 

cię wypuści. Wszystko zrobię.

żeby cię ratować. Przysięgam  cl.

Podałem  m u rękę. N am yślał 

się.

— No. prędzej! T rzym aj się! 

W racajI

W yc iągnął ram ię, chwyciłem 

Jego rękę.

— Uważaj, posuwaj się powoli

— rozkazałem .

Nagle Melllngton pośllzmął się 

i  zaw isł w powietrzu. Uderzenie 

było tak niespodziewane, że o 

mało nie straciłem równowagi 

1 nie wypadłem  z okna.

Z całych sil schwyciłem rękę 

m łodzieńca l trzym ałem  Ją m o­

cno w moich rękach. W idzia­

łem  Jak w isiał w  próżni.

Melllngton usiłował powoli 
wdrapać się na gzyms kamieni­
cy aby wejść na okno.

W  tym momencie przypom nia­

łem sobie słowa Larsona:

„Ten ch łopak może nam  wska­

zać miejsce zam ieszkania Go­

meza. A gdy dostaniemy w swe 

ręce Gomeza wyłapiem y wszy­

stkich z tej sza jk i".

W iedziałem , że B ill M elllngton 

Już zaczął dkazywać znak i sła­

bości, byl gotów zeznawać...

W iedziałem , że Prokurator O- 

kręgowy znajdzie sposób, aby 

go zm usić do mów ienia. Wie* 

działem , że niedługo ju ż  udało ­

by m u się, gdyby ch łopak nie 

rzucił się na niego...

Spojrzałem  na Bllla, który u- 

slłowal wejść na okno, uśm ie­

chnąłem  się do niego. 1 nagle 

wypuściłem  Jego rękę.

Oprać. A . 3.

Żeby się nie bać, ieby usnąć, żeby nie zasnąć, Zeby 
lepiej pamiętać i żeby prędzej zapomnieć. Zeby ciś­
nienie było i żeby nie było. Żeby się zakochać i odko­
chać. Chcesz pozyskać czyjąś sympatię, wzbudzić jego 
zainteresowanie, namiętność, szal — podsuń mu ta­
bletkę, najlepiej w kawie. Kawa w lokalach nie ma 
żadnego smaku i żaden smak delikwenta nie zaskoczy. 
Gdy sam nie jesteś zbyt pewny swego afektu, albo też 
możliwości udowodnienia tegoż — połknij kolorowy, 
twardy krążek i śmiało idź naprzeciw losowi. Gdy 
tęsknota nazbyt cię trapi i myśli odciąga od spraw 
wielkiej wagi - - wiadomo: tabletka. Byleby nie pomy­
lić i przed ważną audiencją u prezesa nie zażyć trzech 
sztuk, przeznaczonych na liryczną wizytę u jednej 
pani...

Znam faceta, który zauważywszy jakieś tam niedo­
ciągnięcia w działalności swego żołądeczka zażył pręd­
ko parę tabletek, skutki się okazały szybkie — więc 
prędko kilka tabletek przeciwnych, wtedy znów wszy­
stko nie lak jak trzeba więc znóio dwie przeciwne — 
i tak po paru tygodniach miotania się od rozstroju 
do zastoju doregulował się wreszcie do stanu wyjścio­
wego. Teraz łyka tabletki na uspokojenie, bo się zde­
nerwował.

Czasami wydaje mi się, że ślepa wiara w tabletki 
nie różni nas niczym od wiary naszych przodków w 
niezwykłą moc słów, gestów i urokóio. Tylko tamto 
było o ileż poetyczniejsze, przy zbliżonej skuteczności! 
Czterysta lat temu również szukano sposobów na „nie­

miłość", tylko nie w aptekach i nie w pornosklepach, 
zachwalających setki radykalnych aphrodisiaców,
0 których lekarze mają z dawna wyrobioną opinię. 
Szukano ich w czarnoksięskich księgach, u czarownic
1 Cyganek. Jakże uroczą jest opowieść, świadcząca
o stuprocentowej skuteczności jednego z ówczesnych 
sposobów budzenia wzajemności, którą Pierre de 
1'Estoile zamieścił w swym „Journalu", a którą z przy­
jemnością powtórzę wam za „Historią Kultury Fran­
cuskiej" Dubyego i Mandrou:

„20 grudnia 1593 zdarzyło się, że pewien neapolitań- 
czyk, rozpaczliwie miłujący szewcową, posłał do nie) 
z prośbą o trzy krople jej mleka, bo karmiła, na ból 
w oku, jaki jakoby miał; posłał jej dziesięć dukatów, 
które wzięła chętnie, z przyzwoleniem męża, który, 
mając kozę, udoił jej mleka i posłał z niego trzy kro­
ple neapolitańczykowi jako mleko swojej żony. On, 
ucieszony wielce, sądząc, że dopełnia swojej tajemnicy 
(która miała uczynić szewcową tak rozmiłoivaną w 
nim, iż latałaby za nim i znalazła go wszędzie, gdzie 
by był) sprawił czarami, jakie odprawił nad przysła­
nymi mu trzema kroplami mleka, że koza pokochała 
go, zaczęła skakać i szarpać się aż ioreszcie uciekła 
z mieszkania swojego pana i, odnalazłszy owego Hisz­
pana w kordegardzie neapolitańczyków, skoczyła mu 
od razu na szyję, całowała go i pieściła".

Gdzie dziś można dostać takie tabletki? Sam bym 
kupił, bzy kwitną, wiersze szeleszczą —
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